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znany polityk angielski, ma 
objąć nowy urząd angiel­
skiego „ministra do spraw 
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DERTIL, 
hitlerowiec, Sprawca zama• 
chu na kanclerza Austrii 
Dolfussa, skazany został na 

5 lat wlezie!Jla. 

Ziś. 
na str. 4 rozpoczął "EXPRESS" druk sensacyjnego utworu p. t. „ 
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Są to sensacyjne przygody „królowej świata podziem­
nego", słynnej awanturnicy i włamywaczki. 

Ra str. a rozpoczął „E XP RES S" druk codziennego niezwykle wesołego filmu rysunkowego p •• 

' Szalone eskapady! Egzotyczne kraje! ••• wszystko na­
rysowane i wierszem opisane Płomienna miłość ! 

Balldrci zamordowali ks!edza-prOboszcza 
i wieśniaka, powracających od łoża kon~ącego, którelllu 

. duchowny udzielił '8w. sakram.entów 
· · . Lublin, 19 listopada. własnym wozem i duchowny op~lrz:yl ko li . napadnięci przez niewykrytych do- zwłoki zawlekli do pobliskiego lasu, zd 

. Wstrząsające morderstwo, wykryte nającego św. Sakramentami. tychc:za.s sprawców, którzy zamordowa- konie z wozem zapędzili w pole, poczem 

zostało dzisiaj, we wc'zesnych godzinach Następnie Pleskow . odwiózł księdza li obu tępemi narzędtiami ·i zrabowali wraz z łupem zbiegli. 
porannych. Na szooe Łuków-Żelechów do Wandowa. w drodze powrotneh w drogocenne naczynia liturgiczne. - Na- Władze bezpieczeństwa WS.7.CZęły 

w pobliiżu wsi Wandowo, gm. Mysłów. pobliżu p.\eba.nji, ksiądz i wieśniak zosta sfępnie mordercy okropnie pokaleczone energiczny pościg za zhlrami. 

natrafiono na straszliwie zmasakrowa­
ne zwłoki proboszcza parafji WandoWO, 
ks. Giżyńskiego <>raz Kazimierza Piesko 
wa, gospodarza ze wsi Komin, pawiatu 
łukowskiego. 

Natychmiastowe dochodzenie, wdro­
żone w sprawie okropnej zbrodni, ujaw· 
niło na.stępujące okolicznośoi morder· 
stwa: 

W dniu wczora.jszym, w godzinach 
wieczornych, ks, proboszcz Giżyński we 
zwany zoc;tał przez mies:okańco wsi Ko· 
min, Kazimierza Pieskowa, do umierają­
cego syna. Wieśniak zawiózł księdza 

Samobójstwo przo­
dowulka policji' 

Wilno, 19 Mstooada. 
W mieszkaniu swojem przy ulicy TUIS 

kulańBkiej 12, podczas ataku nerwowe· 
go popełnił sa.mobójstwo wystrzałem z 
rewolweru w usta przodownruk policji 
Franciszek Szczęśniak lat 33. 

Samobójca osierocił żooę i troje 
dizfoci. , 

• . • . . . ' • ' . . .„ • . . •. ·~ ~ '.; ~ : , '1'f' .\. i ' „~ 

Tajemnica zbrodni pod Kaliszem wyjaśniona 
Wychowanek zabił 63-letnią opiekunkę, która miała wyjść 

zamąż i z tego powodu go wydziedziczyła 
Kalisz, 19 listopada. 20 marca r. b. i jeszcze przed jego osobie 70-letniego wieśniaka z pod Ka. 

Głośna sprawa skrytobójczeg;o mor- śmiercią małżonkowie ustalili. że mają. lisza. Po hucznie odbytych zaręczy. 
du, popełnionego w dniu 9 bm .• we wsi tek zapisany zostanie ich wvchowan- nach nastąpiło wydziedziczenie Henc­
Chlewo, powiatu kaliskiego, dzięki e- kom, Wandzie Henclewskiej oraz Hen- lewskich z majątku. 
nergicznym dochodzeniom, orowadzo- rykowi Henclewskiemu, pod warun- 1 Krytycznego dnia w domu And,ry­
nym przez wydział śledczy w Kaliszu, kiem, iż młodzi, którzy są ze sobą da. I chowskiej przebywał mechanik z Kali­
zostala już wyświetlona. leko spokrewnieni, pobiorą sie. I sza, Tarkowski, który naprawiał loko-

Zamordowana 63-letnła Adamlna An- · Młodzi nie zdradzali jednak ochoty' mobile. On też był jedynym śwład• 
drychowska była właścicielka 50-mor- do ożenku. Tymczasem Andrvchow- 'kiem zbrodni. 
gowego gospodarstwa I nie oosladała ska w niespełna pól roku po śmierci R.azem z Andrychowską soożywał 

przytem dzieci. Mąż jej zmarł w dniu męża znalazła sobie narzeczonego, w owego wieczoru kolacje. W pewnef 
chwili gospodyni odezwała sie: „Ja sfe 

Wykonanie wyroku śmierci w Wadowicach ;·::,~~!EtJE~~.1:~~=·.::w~ 
M d t t d Z d runeła na ziemie. Przerażony Tarkow-

or erca res aura ora z po ywca na ranem ski wybiegł na dwór, lecz panujące cie-
Tra.gk:zniie zmarły ~.p. Franciszek 

Szczęśniak uważany był za sumiennego I 
i zdolne,l!o pracownika. 

zawłsł na s~ubłenłcy mności ukryły morderców. 
Wadowice. 19 li>stopada. Wobec tego prokm:.ator dr. Pelz udał Aresztowany, jako podejrzany o do-

Jak już donosiliśmy, sąd doraźny w się do więzienia i zarządził wykonanie konanie mordu 30-letni wychowanek 
Wadowicach skazał jednego ze spraw- wyroku nad ranem. Andrychowskiej, Henryk ttenclewski, 
ców zabójstwa restauratora Jakuba Następnie prokurator odwiedził ska· wypierał sie początkowo zbrodni, wska 
Wulkana w Pewli Wielkiej pod Żyw- za11ca w cell i zawiadomił Pieczarę o zując swoje alibi. Zwrócono wówczas 
cem. Szczepana Pieczarę na karę śmler odrzuceniu przez Pana Prezydenta pro- uwagę na 19-letniego Stanisława Pur­
ci, za~ Stanisława Golonkę na dożywQt· śby o ułaskawienie. · mańskiego, narzeczonegd Wandy Henc. 

nowego popularnego 
tygodnika ilustrowane~o 

p. :. 

,. 
j uż ukazał się w sprzedazy · 

[ena.25 groszy 

nie . więzienie. · Skazaniec nie odezwał się, patrząc tewskleJ. 
Obrońca Pieczary zwrócił się do Pa- błędnym wzrokiem dokoła. W chwilę Wzięty w krzytowy ogien pyta~. 

na Prezydenta .Rzplitej z prośbą o sko- pótniej przysłano do celi kapelana wię- chłopiec przyznał sie, że wraz z . tten.c­
rzystania z prawa łaski. ziennego, przed którym Pieczara się lewskim czatował · pod oknami zmarłej 

·1·ymczasem Pieczarę umieszczJno wyspowiadał. od czterech dni, pragnąc ją . okraść. Gdy 
. w cs~bnej c~li: skąd mian? go wyprc- Żad!1ego. życzeni~ przed śmiercią to się nie udało, Henclewski krytycz-
1 wadz,1ć na m1eJsce s~racema.. skazamec me zgłosił., nego wieczoru zabrał fuzję i przez ok-

Vv późnych godzinach wieczornych Nad . rane~ ~kazanca WY,Prowadzo- no dał morderczy strzał do Andrychow 
1 nadesza · z kancelarji Pana Prezydenta no ~ cell na m1e1sce egzekuc11, a o go~z. j sklej. 
Wiadomość o tern, iż Prezydent Rze- 3-eJ kat Braun wykonał swą powm- Obu sprawców aresztowano i prze-
czypospoliteJ nie skorzystał z prawa ność. · kazano władzom sądowYtn. . 
łaski. · 
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Dzikusom nie można z~imponować Od miłości 
do małżeństwa 

WOLNA TRYBUNA. 

ne!a5i!:~~ci~e:pr~~~g~~nf i~~li~:: naw at najnowszami zdobyczami techniki I cywilizacji. Eskimosi 
kich została wprawdzi.e między Polską, I k • i d · d k Ił I k• · 
a Niemcami podpisana, niemniej jednak z B CB\llBZBD am o noszą s1e o u ury BUrDPB s IBI 
nie weszła ona jeszcze w życie, wobec (z) Znana Jest już oddawna ameg<lot- KrMlik wzntszyt Jedrtaik ramion.a!tli łości 400 metrów, znów im nie zalmpo 
czego musi Pan jeszcze na załatwienie ka o pewnym podr6żniku amerykańskim I oświadczył: nowalem, zapytali mnie tylko, czy PG>­
swej sprawy poczekać. który chcąc zaimponować jednemu ze - „Nie t•rzeba mi poto twego czaro trafię zastrzelić karibu, majdująecego 

Pani Lenka z Kalisza. Mamusia Pani sz.czepów, zamieszkałemu w głębi Af- dziejskiego drutu. Bo gdy mój wuj za się po drugiej stronie wysokiej góry. -
m
1 

ta .
1
zupefn. ął sdlu1sz_ność ;wierd.ząc, tieklt9· ryki bdobyczami techn~ki, zmontował choruje, poczuję to natychmiast", Zmuszony bylem zaprzeczyć temu, a 

e n.ego m o z enca nie mozna ra o- · · 1 f · . , · · · t · f · • 
wać oważnle 'ako kand data do mal· na m1eJscu a~arat te e omc~ny i po~~- Nie ulega wątpliwości, iż niektó~e wowczas oz:nam;10no m1 z. 1~1um en;, 1z 
;e ·stp p 'J tky n , ~al czarnym, Jak za pomocą ctarodz1eJ- z nas·zych Z<iobyczy technicznech me szaman sąs1edmego plem1ema posia·l1a 
z 11 wda. d~ze. ewszyk iem ma: 0 ~ ,~- skieg'O drutu można Przeprowadzić roz .z,najdują żadnego zrozumienia u dztkkh cud'O\vny łuk. którym może :isastrz.elić 
~zeł zte 0 ok ycia woJs.

1
?• "".ćsum1,c .1.:a.e mowę z jednej wsi do drugiej. szczepów afrykańskich. To samo doty każde zwierzę, znajdujące się po <lru· 

... a a cze ama na moz 1wos za ozema . . ó . . . · · · t i · · 1, • ó 
ogniska domowego. Tymczasem cztery Badacz ?czek1wat wybuchu. mezwy czy r. wn1ez e.sk1mosów. szczegó~me g1eJ s ·ron e naJw1ę~szeJ g ry.„ 
Iata to bardzo wiele i nic nie wiadomo kler~, entt!LJaz.mu ze strony tu~1emców, z.~s b1alych eslk1mosów. odkrytyc~ 1 ,o- Przedmioty, !których eskimosi nie 
co się przez ten czas zdarzyć może. _ zaw1odt się łednak. sr.oi:io~me, alb?- pisanych -P_r~e.z sławnego badacza poł- w•ają, nie potrafią wbbudzić ich podzi· 
Dlatego zupełnie słusznie postąpi Pani wiem murzym bynaimrneJ me wyraz11l nocnego B1IlhJ.a1lmur~ Stefa~s.sona. Ste- wu, fakt, iż mogę strzelić i trafić z od­
jeżeli z calem zaufaniem odniesie się de swego zachwytu, odnos.ząc się d~ ni.e- f&11SSOIIl chwali goścmność 1 mne dobre leglości 400 metrów uważają za cud, a 
rad Jej rozsądnej mamusi. Jezell znajo· Z\Vy]dego WY'J1alazku memal ob0Ję~1111e. c~~hy teg~ _chara;kt_eru tego ludu, ~dno cuda są dla nich zjawiskiem natural· 
my Pani kocha Panią, jak mówi. to W przypuszczeniu, iż czarni nie si Jednatk:, 1,z .stop1en kul1ury, odvow1~·da nem. 
niech da tego dowody, cierpliwie cze- zrozumieli ·znaczenia tego wyinala·ziku, w zupelnosci kultur:ze z okresu kamien Nie Lepszy los S'P'otikat mola. lunete. 
kając aż warunki tak się ułożą, że bę. I amerykanin zwrócił się d'O przywódcy nego. . . . . Ody pokazałem im, z jaik dalekiej odle-
dzie można mówić o małżeństwie. Na-1 szczepu. pragnąc wtajemnfi·czyć go w I Po przybyciu do. kram esk.1mosów, gl·ości mogą zaobserwować· karibu 
razie niech i Pani się jeszcze nie wiąże., arlkiana telefonu. Stef~ns~on ~potk~ł się z ~a11.epszem przez lunetę, byli przez chwilę 'Laintere 
Nie potrzeba oczywiście zaraz zrywać _ Gdy, naprzyklacl. wuj twój zacho j pr~yJęctem 1 tuziemcy st.arab. się pod sowaini, a po chwili zażądałi: „Teraz 
znajomości, ale utrzymać ją na pła~ 

1 
ruje w trzeci ei wsi, możesz za pomocą kazdym wz.ględem uprzyiemrnć n;u i:o· zobacz karibu, które przyjdą jutro, 

szczvźnie serdecznej przyjaźni. Niech 
1 
tego aparatu niezwtoczrtie się o tern I gyt. b ~dy ietna: g~k~ny .fodorme, Jruk abyśmy się mog~i .tuż dziś rorjentować, 

też Pani oględnie da do zro. zumienia , dowiedzieć· l ~ a hcz : ryk~ s 1ó· usi 0 "".a WY'f0 - I jak je najlepiej podejść". Musiałem nie 
swemu znajomemu, że wobec odlegle- I I a zac wy . ~s imos w . optsywainiem sterty przyzinać, iż priez moje powięik 
go i zgoła niepewnego terminu małżeń- _ cudów tedill11kI ~uropef.skieJ, spostrLegl, szające szlkiło nie mogę wid-zieć pr~y-
stwa, conajmniej nie wypada, aby mlo· l · 1

1 ku s~emu ~dumrenłu, Iz tłowa jego ble I szlości. Esikimosi byli tern bardzo roz-
dy c.ztowie~ przeby'fal u Was tygod-

1 
się wurunki utożą po odbyciu służby wyw łują zadneao eł~ktu. . C'Zairowani i natychmiast powołali się 

rnaim cale!111 ·w goscmle. wojskowej. Pisujcie do siebie często . - Chciałem być swła<lik1em tego, na ma·chorów, którzy potrafią prz.ewi-
. „KochaJace1!1u ~łohdynkQ :zda~eka": listy, utrzymujcie ścisły kontakt ducho-[ Jak tuzl~tncy strzelają . te swych dłu· dLieć, co nastąpi następnego dnia .. · 

Nie wolno byc ~ak1.m rnedov.:1a~k1em. : wy, przynajmniej za pośredn~ctwem ~ich łu~ow. Ustaiony Lostał cel. w od- W ten sposób, - kończy badaci t> 
tak bar~zo fJOdeJ_rzh;vym . .Jezeh znaJo- słowa pisanego, poznacie się wowcza~ I Legloś~1 70 .m~trów ?d n~S· a w!ęc od- lamy, Stefenson, żadne ze zdobyc~y 
~1::t Pam tw1erdz1, ze czuje dla Pana wzajemnie, poznacie słabostki, wady ' legloś.C:· z J~k1ej esk1mos1 potrafią Po· techniki nie zaimponowała eskimosom 
zywsze uczucie to czemu dręczyć sit;" zalety Waszvch charakterów. I niech strzelic kanbu. Odsunąłem wówczas fl<:wi c d 1 d k litu ' 
wątpliwościami i zatruwać sobie tycie? się Pan nie dręczy zbyteczneml wątpli- cel na odleglość 200 metrów i strzeli- w k~rt~f ep:c~~ e em u ralonym 
Pyt~ i:an czy wskazanem jest zawarcie wośclaml. Bardzo mnie cieszy. że tak lem„ O~~ otacz~je,c~ m.nle. tuzterncy1 
małzenstwa przed odbyciem służby bardzo podoba się Panu powieść p. t.: męzczyzm, kobiety 1 dz1ec1, uslyszeh 
wojskowej? Zasadniczo nie. Takie roz- Księżniczka Cygańska'', drukowana w huk wystrzału, powstała niebywała Pa-
hicie niedawno skojarzonego stadla dzia ::n. Expressie". nl~a. wszystkie kobiety wraz z dzieć· Histor)B ·1·aklch mało 
ła ujemnie. Mąż, który pełnić może Pani Marla s. w Bielsku. Drogie mt rozbiegły się do domów; nie brak ' 

0
• 

służbę wojskową gdzies w odległej dziecko. Jest Pani przecież jeszcze było również mężczyzn, którzy ukryli -::-
m i ejscowoć;ci, tęskni do swej mtodej żo- młoda i mam nadzieję, że przebolej1! sle za wzniesioneml ze śniegu ściana- NOWI MJLJONERZY WE F~CJL 
ny i kł0pocze się o to, że pozostawił ją Pani ten cios. Wiazać się z żonatym ml. Ciągnienie pierwuef JołerJł państwowef we 

_h.ez op~eki a ,młoda ~ona również ź_le mężczyzną. który .nie _mq_że :pani. po· Wezwałem obecnych, aby <?befrzeli r~„ncf.i ~ało lej 15-tu ~foner6w, kt6rzy Yf'f* 
się czuie zdala od męza. Pozatem kil- ślubić i który nadomiar ma meco ~e. mną r~lulta~ strzal~. Nie. meszczę- itralf po Jednym mfi/onie lrank6w, Ol'u jedne­
kunastomicsięcznv okres służby wojs· chwiejny ch:Arakter i jest mato obowic:i- ~7 1 e c:hybilem Jednalk 1 ośw1adczyłeµi., go milJonera, który wygrał gł6wny los - 5 =I. 
kowej, okres przymusowej rozłąki, po. ikowy, ·10 rzecz bardzo ryzykowna. - 1 ~ wystr~elę poraZ' dntgi. Spotkałem t;6it-6w, "łrfz)era "Bamo\tte w TarBICOll., Nat. 
wini~n być próba ogniową Waszych Nigdy nie bytaby Pani pewna, czy czło- się z, głosnym pro!es~em ze .str~y esiki-, więbzem powodzeniem cieszyło .ię c..mea 
wzaJemnych uczuć. Próbę tę jednak wiek. który nie pomnąć na obowiązki i l'l!osow. którzy osw1a<iczyh m1, Iż hu- na Jasnym Bneiu; tuta! padły dw5e wnr-e 
zawsze lepiej przeprowadzić przed maleńkie dzieci, posze<;lł za głosem zmy k1em wystr~szę wszystkie foki z Ich po mlljonie franków. Loterfa cleay al• o.­
związaniem się małżeńskiemi ślubami. słów, nie zmieni się nagle w stosunku kryjówek i ze nie mając na kogo polo- gromłlem powodzeniem I bilety Jef •• Nll!lrf• 
Jeste~cie przec1ez Jeszcze obydwoje do Pani i czy nowe szaleństwo nie po· wać, powymierają z głodu. wane. W kr6łld.m czułe nMt~ł ołgałenłe 
młodzi i półtoraroczny okres czasu nie pchnie go w inne objęcia. Teraz póki. Uspokoiłem przerażonych tuLiem- dru.Slief serfł, z t, aam11. łio6ci11 wnrayeh 
odegra w życiu Waszem większej roli., jest Pani młoda i prócz uczucia nic was ców i strzelilem powtórnie; tym razem wielkich I średnł,ch. Poza wygranemł młtfono­
Znajoma Pana jest samodzielna, Pan ruie łączy, łatwiej będzie się Pani wy- trafiłem w cel. Gdy oświad'Czyłem na wemł fest duio wygranych po 500.0oO &uk6w 
teraz ma zajęcie, ale niewiadomo, . jak rzec i: zapomnieć. stępnie, it mogę połotyć karibu z odleri ł 100.000 lrank6w. • 

'' ELEK KOZAK'' hotelowych), „szPryng<>wców" (złod.ziet z Kamiennych Schodll<-6w - f zbrodnia.. 
z przedpokojów). „zgubniarzy'' (zlo- A tłumy rosły i wciąż rosły. Wielka 
dziei, porzucających worectki) - sta- rodzina przestępców· I s-itab poliefi. 

i czło- rych, młodych, róf.n~ch, tłumy, . całe Ruch, strasiziny ruc.h. 
tłumy. Nie wytnymałem. Przepchnąłem 

Pan:Dr~•nik bgłedo wlóc:z~ei 
wieko wukolejonefio. 

Spisał HACZ. 7) Sciągaioo z naJda:lszych zakątków, caJy głos: 
Straszna obława! I się poprzez mur ludzi i wrzasnąłem rua 

Dymaj bracie· Zobaczymy, jaki z czafący sytuację bez wyjścia). zie wszysfl<:ich melin. - Bronek! Dziobaty Bronek! Jak sł~ 
ciebie będzie „marwicher" (złodziej kie Każdy już czuł na rękach swych Wieilikie podwórze było za ciaS111e, za masz? 
sLonkowy ). No! „Abceng" (baczn.ość, u- ,1bransoletki" (kajdanki) i każdy szyk o- wąskie. I on, jaikg<lyby prądem raż.ony na 
waga). wał się już do„mamra'' (więzienia)· Prosiło się o wypchnięcie nas wszy- odizew znanego mu głosu z iat dzie-

Artyści nazywają to .,tremą'' przed I Oddział policji z wywiadowcami stikich o twanach napietnowanych, za- cin1nych, przytułkowych wybiegł m 
występem. Przyznaję się; i ja miałem wpadl do nas, do izby. , kazanych na jakiś oLbrzymi podwórzec, środek, podał mi „grabę" i lk•rzyknął: 
„mojrę'' (strach). ; Ody drzwi się otwonyły, poczu. n~ wie liki bulwar. pokazać ~as wszyst- - Felek! f elek Ko rak! 'Jaik się 

Smiało postępuję. Nieznacznie, z. bo· Iem wówczas przypływ świeżego po- kim, clemu światu, wszystkim. masl? 
ku podchodzę', jeden lekki ruch, wsu:.. wieitrza 'L ulicy, z miasta. Miasto się czyści„. Obława! Uścisnęliśmy SOlbie bruooe nasze rę-
wam dwa palce do kieszeni i wyciągam Dłużej w tej ciasnocie ll1ie można Ruch, szalony ruch· Sprawdzano nas ce i spojrzeli na siebie. Wpadliśmy so-
stamtąd stary „tajster„ (.portfel.) Ma111~- było wybyć. i oglądano· bie w ramiona. Dwaj starzy „druher-
kin stał nieruchomo. Można było na śmierć się zadusić. Badamo, kwalifikowano, rozdzielano, wie", dwaj wyiko!ejeńcy, dwie rofiary 

Brawo! Udato mi sie. Nie dosta•łem Rozkaz „prłstawa" (komisarza ro- łączono. , losu. Na nasz widok całe podwórze 
ani jedne·go „dziocha" w bolk. syjS1kiej policji), .1 nikt nie śmiał głosu podnieść. OcLy Pa'rSlknęlo śmiechem. Zrobiło się zamie· 

Więc mam „talent"„. - Wstat' swołoczi! Rukl w wtłerch! pohcja:ntów patrzały na na~ i ścigały, szanie. W tej chwili p·rzyipadli do nas 
Byty i ćwiczenia z żyletką (z podd- (Wstawać swołocze! Ręce d'o góry!) śledząc katdy, najdrobniejszy ruch. „garadowyje" (policjanci), schwycili nas 

na111iem kiesLeni) i t. p. I tak wciągną· Zabłysnęły nad oeziami naszeml I nagle, gdy stałem tak w szeregu żywcem i wtaszczyli do aresztu. do od-
łem się do „chewry'' mojego PTOtekto- dziesiątki Iaitarek policyjnych i zako- w zbitej masie Pod murem. zauważy· dzielnych cel, do ,,adinoczek" 'la .,na-
ra „Walka Nosa''. menderowano: lem pa przeciwnej stronie w inrnej gru- ruszenie tiszyny'' (za za'klóoenie spo-

- Na dwór! (na podwórze) I pie znajomą ml twain. koju). 
Q bł a W a Podwórze był•o już pełne. T·o ze To był ,,Dziobaty Bronek'', Talk, to Zastukałem do mojego przyjaciela i 

wszystlkich zakamai1ków spęd·wno tu I on! przez ścianę palcami wybębniłem je-
Ale . pewnej ' nocy zrobiło się wiełkte wszelką „swołocz". Więc i on jest takim, jak !a· Wló- den. jedyny wyraz. 

zamieszamie w „hotelu" Hersz.ka Cwaj- Obliczono nas, ustawiono w czwór- częga i zlod'liei! Jedno, najdroższe imię· 
oosa i na całej ulicy Krochmalnej. ki, I tak paradowaliśmy przez Kroch· j J stan.at mi wówczas przed l"t'laml-- - fel1ka! Felka! Gdzie Felka?! 

Kiedy bractwo czekało, jak zbawie- malną. Zimną, plac Żelaznej Bramy, Idom wychowawczy. Sądziłem. że „DLiobaty Bronek" coś 
nia świru, aby wyleźć z nor i spelunek Żabią, Senatorską na plac Teatralny i Wszystko„. niecoś o niej wie. 
po żer na miasto, aż tu nagle cała rpo- wreszcie ostatnia meta: wieDkie po- I - przeklęta baba -- i hl'kart ·- Odpowiedzi nie byto: 
sesja otoczona została kordonem po- dwórze ratuszowe· awamtury i hałasy - i ·-· Felka.„ Odesłano mnie do więzieni a . udo-
licji, Padło słowo. które wszystkich Tam zastaliśmy jui wielką masę Felka. ta mała śliczna dziewczynka wndniono mi kilka kradzieży. 
zelektryzowało i porwało z miejsc. różnych .. klawiszników" (złodzi e i mie- - i gorące pocałunki. uściski - i u- ndsiedziałeni wyrok. 

- Obława! P·alicja! szkaniowych), „ajbruchowiciów" (wła- cieczka przez plot - I „Azore1k". po- i Dźwig-am na swvch ba rkach ki! L; :l 
I 'L kąta w kąt powtarzaJoo: mywaczy), „arapów" (sutcncr(J\\·), .,tu- tern poczciwa, stara Wrzeszczowa i i· 111tów'' wiGzienia (kilka lat ·więz ; ::!nia). 
„Amba" (złodziejski wyraiz, oina· Jów" (alfonsów), „szczurów (L!odziei „Czarna Gieńka", moja rze•koma m::itka (i>lłliS~lJJ '!:r~1.? tutr:o) 

\ 

I 
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Stały, skancentrowany - ma dar pnekonywa· 
nia innych, 

NafcharakterystyCZl!iejsz11 jego cech11 jest 
niezwykła intensywność we wszystkich przeży• 
cciach, czy to fizycznych czy psychicznych. Wy~ 
kazuje dlJŻenie do potęgi, namiętność, passję, a 
jego moc wewnętrzna musi się w jakiś sposób 
wyładować. 

. • Dzień dzisiejszy oznacza urodzenie człowie· 
ka, którego przeznaczeniem fest branie bardzo 
aktywnego udziału w życlu publicznem. Duch 
jego jest dzielny a potężny umysł jest Jedno. 
cześnie giętki i zwrotny, obdarzony potęgą au. 
łorytetu, łatwością w 'wyrażaniu swych myśli i 
zdolnością do przekonywania innych. 

A jednocześnie jest to człowiek naturalny, 
towarzyski, używający życia całę pełnię. 

Dziecko dziś urodzone - jest dobrze zbudo· 
we.ne a jego· or~anizm odznac~ się dużę silą I 
życiową. Nadmiar energji fizycznej, Jaki Je wy· 
pełnia musi sobie znaleźć ujście jaknajszersze w 
życiu .codziennem - ina"el może się to od1bić 
na jego zdrowiu. . 

, . Ponieważ wykazuje skłonności do egoizmu, 
, zawziętości, gniewu - należy je przyuczać do I 
dzielenia się zabawkami i przyjemnościami z in· 

'nemi dziećmi Nierozwinięte i pozbawione do­
statecznej opieki - dziecko takie 9łaje sę bar· 
dzo wojowniczem l wszczyna nieustannie spory 

Stopniowo musi S>ię nauczyć, że myśl jest le>p 

PANNA LOLA SZUKA MĘŻA!„ 
'todsiennv /ilrn rvsunfloDJV 

- Ach Zluteczko - mówi' Lola, 'Lola robi się na „bóstwo" 
Już się skończą troski wieczne, I gnąc z wdziękiem ciało wiotkie, 
Dałam anoos: ,,Szukam męża" W plan cudowny, ekscentryczny, 
Do . „ęxpressu" - sub: „konieczne", Wtajemnicza starą ciotkę. I 

Rychło zbiegli się amanci, 
(A że nęci ramię gołe) 
Przerażoną pannę Lolę, 

Otaczają zwartem kołem. 

„l~pressu'' 

Co tam było uniesienia, 
Ile ruchu, Ile krzyku, 
Panna 'Lola z pośród wielu 
Dwóch wybrała zalotników. 

z innemi dziećmi. I 
rzą bronił Gif piięści, a dzięki swej bystrości ł Oto )eden wielbicieli 1 Ja cię kocham, bo mam wigor, l ... Będzlesz treścią mego życia, 
zdoJnościom niezwykłym - może osi~"n • • ! z ' 

k" . k t ł • 
1 

kult - ąc wy I Patrząc lubo na dziewczynę. 

1
1 Szyk, postawę, Jak sam Brodzisz Gdy małżonkiem twym zostanę, Pan chce posag? - o mól Boże, 

so 
1 

poziom wy sz 8 centa ury. W gabitlecie, Ust miłosny. A tymczasem drugi amant, Przyjm więc, pani, mą ofertę Jak Ja mogłam pana kochać„. 
Mo:l:e wyróżnić się w marynarce i wojsko. Jej dyktuje na maszynie. Na cześć Loli wierszyk płodzi. I pieniądze dal kochane.„ Zeld:t ml z oczu, ty potworze!„. 

- Co?„. Pieniądze!„. - Lola pyta, 

wości - zarówno jak w medycynie lub chemji, I · · ) 
do których odezuwa wrodzone przyciąganie. (Y)ols~u f:lłU? Jutro 

cza~0~::a u:;'!i:~aa :z:.au;~ !:'!:°tra~ł~~ ' tlllll!lli!ll!ll\llllll\1\l\l!llll\1111!11111\llll\lllllll\\\\\\lll\ll\\\\1\\llllllllll!llll\\ll !ll llll llll!llllll\ll!llllllllllllllllll!ll!lilll!IUl!l!l!ll\l\llili1ll liilllllllllllllllllllllllllll!lll!llll!lllllllllllllllllllllllllllllllll!Hlllllllllllllllll!llllllllllllllllllllll 
jej przypodchlebiać i chwalić - może mi~ć dość 
tradne życie. 

DNIA 19 LISTOPADA URODZILI SlĘs 
Zastrzelił macoche i . zranił ojca 

tw~~:: 1~a~::U0:::!~1:;:·; ~=:sna.::r~::p~ar- Po dokonaniu zbrodni przeciął sobie żyły I usiłował powiasić się. -
-~:~~n: ::-~i::~~eJlt !!;;;~:::::n~:~: Sąd skazał desperata na Z i pół roku wi~zieniil 
thel Thordwaldsen - znany rzeźbiarz duński, Toruń, 19 listopada. cLził pi:oces z: ,mieszkającą w. Te_r,es.~~V('i.e ;niał~ , s:ię , odtqy9 .eigz.~ucja. • . 

'autor pomników Kapernika i ks. Poniatdwskie.I .~ (1) ... Nfejaki Morawski · Bernard, za- ' macochą o zaległy deputait, 7ak1 był ·w1-' Cµcąc ugodzdć się z rodiz1c am1, Mo-
-~o: :; prof •. RQman ' Dyb0ski, znawca kultu.cy an •. miesz.kały w Mrocznie (powiat brodnie· n ien rodzicom. Kwota sporna wynosiła rawski sprzedał na iairmarku 01S1t.atnią 
gięiskięl; Anna Branting - ' autorka szwedzka~ ·ki)'; Właśeidel J4 > moTgiOWega gospodat-1 około 189 zł". W sp·rarwie te.i naleinC>ści, .&'\Yą k<-~wę i pio,jechał do rad2ii<Ców, . aby 
.lose Capablanca - kubańs~i mistrz szachoW} stwa rolneg0 , ojciec 6-ga dzieci, prowa- zapadł już wyrok i w niedługim czas·i.e wstrzymali egzekucję, przyozem, a con· 
i Nancy Carroll - gwiazda ekranu. to należności zamierzał im wipłaic ić 65 zł. 

Jan Starża Dziertbicld. • 
0 

„ I Kiedy macocha nie z.godziła s1ię n.a od 

nowa un1a--tramwaiowa Krwaw~ starc_iE z szafką b_a~~yt~~ ;:1:.~5S'·~~~;:,·; 
będzie uruchomiona za kilka dni Dzielny rolnik wraz z zoną stoczył walkę. na sm1erc i zyc1e Następni,e strzel1Jł clio -Oijca, który usi-

D .z11< • KE Ł k 1lk . . • z opryszkami, ldórzy dokonali nocnego napadu. łował mu wyrwać broń, przyczem ranił 
Y1L; ciJ~ · ·_ : om;m ~e 0~,a.m( k Y Znów widmo szubienicy w Inowrocł~wiu go w obojczyk. Po tei zbrodni, odjechał 

nowa .IWUl/a ~W<llJOWa : z~ •• " o. 0 • • • 1 • . do dQlllu. Na d·rug.i dzień zdając sobie 
n·a) u:ruchoimmn1a zostanie 1uz za k»lka lnowroclaw, 19 listopada. Tymczasem pozo6fali handyc1 wtac- ' · 
.J. • T ~-~ • W N D · t · 1· .J • k · · , _i. • • S?r,awę z swe.go czynu 
U1n1 • .U.llUIJa ta ma niastępuJą<:ą kasę: owym worze powi.a u mowro-c- gnę i U!O mies.z ama 111mem1 UU\namt 1 r.oz Po in ł ob' . ł ' k • t . 

Pilac Wolności PioitirikoWsika -· ławski1e1go dokonano zuchwałego napa- po•częła się zażarta walka, przec a s te .zy.; ~ rą 1 nas ępnie 
A.n1drz~·a _ Gdtańska _ Koipern:ika _ du rabunk<>wego. Brenfeldowa odniosła kilka niebezpiecz· D t Po~. stę. . doł 

- -i N" · · d l h cl ~ I' h · t · • · t b dz" • es.pera a sposw~ezon·o 1 z 1 ano ura-
Żeir,o'll1Slki,e.go _ Radwańsika _ Pi•otrkow . 11es1ę.c1 o; yc cz~s s.pr~wcy ·os ... a 1 nyc ran i s an J~J Jes. ez~a l~piy. tować. 
sika _ P1a.c Reymonta _ Natpiiól'lkow· 6Lę niooą do m1es;zkruma ro·lnika Herma· Gdy BrenfeJ.d pomimo ządama, me wy· z b cLn' b'' bw . dl M 
sik~e:go KiiliińsdcieM> _ Nairut,CYW:ilcza na B~enfe.tda, ro.zbija~ąc szybę w oknie. dał ban.dyt.om kwoty 1000 zł., 2lOstał ak' z roł 1~ zak• 01·~ a, _hza8sład· k o-

- • 5 ·v · , ~ B f Id ł t ł i , · h d""kli · ob't · raWIS 1 na aw1e osi arzoinyc . ą o rę· 
Plaic DaJhrOW1S1ki1e1g0 _ POJinoiriska 1 Plaic ren, e ,'. us yszaws~y szm~ry, w~ a . c ~ prz·ez n1c · :v~ "?e p. l y. , . "o sk ł g 3 1 t . i i _ 
Wóilooiśoi cho z łozka 1 uzbroiwszy się w siekierę, Po splądrowamu mieszkania 1 zabra. S ,d'YA iza . 0 naT a~ W1cLęz eknt ~· 
. ' Na red ~'[ ktt.t1"$0Wać będą pociąg' w wraz z żoną wszedł do kuchni. Ujrzaw- niu 10 zł., korzystając z ciemn-0ści nocy, ~ :ptac~1nyodw ołoruą.1u1 . ~ r:~~ 
00 t eh 10_. · fo eh 1 1 szy bandytów, Brenfeld uderzył jednego ballldyci zbie,g1i. k oraws ~ ~tę 'ł wk a• . ZJ!l1D~e1szy · 

·s ~ai .~u ~. · . . z nich siekierą w twarz, a jedn~ześnie Władze wdrożyły energiczny pośdig arę na 1 po ro u więzienia. 
Ro~czesme ztmettl;<ma ~stage . t:ez żona widłami uderzvła droi!iego bandy- za z.bkami. Wrazie ich ujęcia, staną ood 

tra1s1a liindii num~r , 8, ktora b~ec hl(~~e: tę. przed sądem dOraźnyńt. 
od d'WIO!l"Ca Kailis!k~ego pxizez Kopemtiika, 
Gdań>s!ką ...,- 11-.go Llst~a-P1La_,c Wo! 
100śoi - Pdot:rlkoW!Slką-Narutowiicza -
K~lh1skLeg10 - Składową - do Dworca 

TEATR MIEJSKI. 

F iaibrycmiegio i epO'W\rotem. , 
W zwiiąz!ku z po:wyiższiem.1 z.miianami 

Z'O!Slfia~ą aka1S'OIW'aa::ie Lin1j.e n1mH'r t.9 i 91 kitó 
rie ztl61ląpiooie będą prz,ez o i a; 

O Oi9talt•eiczttrym- te:rmiinliie- u11u:ohoanie· 
n~a n1owe(j Hnji 1Łrattnwa,ioweij naistąipią swe 
oja.Loo lrom'Ull~a!ty. 

ł.óDZKIE TEATRY POPULARNI 
(OlftlOidowa 18). 

W dniu dmlisieljfJZ'ym o godz. 4.15 po pot. i 
o 8.15 w.iie.czi~em w dmzym c~u cł~szsioa 9ię 
pow~e1r1~em QpeTetika w 3-Ch aikita.eh Rohe.Mia 
SitioH1za p. t. „Dziikliu" w ll"etrseirii M. Domol9!'iaiw· 
&kiego. Rodę t}"tułolW'ą k.tieUIJe ulublenłeca ł6~ 
ldej pUbi1ro:mo&d J:ainma Le01DJO<wiioz oraiz Hel~~ 
nia Maiiohrzia.lk ówina ·Bus·~adcietWiloz, OipollSlkia, Do­
mosfo1wski. ~a.1mowski, Suwa1Lskii, Sz.aifoańsiki 
i UiinL 

Dvzuru opieh. 
No•cy d ziisie jszej dyżurują a.i>t ę k i: Su.kc. K. 

Leinwebra (Plac Wo•)ności 2), Stf.kc. J. Hariman a 
(Młynarnk a 1), W. Dani elecki.e.)!o (Pi ofr•foO'wsk.a 
NT. 127) , A . P erelmain.a (Ce ~ielnia na .i2), J. Cy­
mera (Wóiczań.ska 37), Sukc. F. Wójcicl<ie.go 
tNapiónlrowsi~uego 27), 

Hollo! 'fu rodjo! Dz.W, w niieidizielę , l1'zy przeds-taiwienia: o go­
dz.iiniiie 12-ej w poł. U.1'0•oz.a, wes.o.Ia, urozma·i.co•n.a 
tańoaimi i śi?i·ewiaimi., baijka dla dzieci „Hanka 

NIEDZIELA, dnia 19·~ listopada. a) PQg.awędka W. Frenk.1!%. t. „J.a1k i:vaj· u kTasnolucllków". O g,odz. 4-e~ po poł. gl"an.a 
l).00-9.05. Sygnał czaisu i pueśń „Kiedy ran• wr:te)"; b) MU!Zyka na :0follllie; b) „Hi- .stalle pnzy Z!1!Pellnii10ltlJej wildioi~i .s.zlu:ka Devala 

ne wsrtaiją zorze", eto.t"j.a o n.aleśni1ku" - ba.j a norweska. „Stefek". 
9.05-9.1.(J: Gimnaistyika, 16.30-16.45: Kwadr,Bl!IJS sławnych artyistów - W1ie•C1Z10trellll . ~01rn.e1dij:a m'lllzyoZJna „Gramy 
9.20-9.35: Muzyka z płyt. Ra.chIDSJilim,ow - font. (ipłyty). 1o·pe11e'bkę". 
9,35-9.40: Dziiiennfilc PorBIIlirl'Y· 16.45-17.00: Adoli D)'lga.s-msiki.: „Pies - wyg.a", 

1 

W poinieddałeik „Stefeik" dla zrzeszeń po 
9.4()-9.52. Muzyka z płyt, !raigmelllt z polWlieśd ,p. t. „As". (Kiwadrims cenaJC!h mlljniilszyoh. 
~52--9_55: Chwi]~ll ~ospodair&bwia domOIW'e.g,o. liter.ac!ld). · We wŁQrtjk dla na.jsz'0mzych ma6 -- arc.y-
9.55-10.00: Odcrzytattlde prograimu na dzid 17.00-17.15: p0 g,aida411kia. • d:z~9?ł A!. Firedry „PBl!l Joiwi.a.lski" po cenoch 

bieżsicy. 17.15-18.00: P>OIJsk.a ~kia LM.owa airfyet~. n&Jruż.s'.l:y·ch od 35 griosz;y do zł. 2.3(). 
10.00-10.45; Tra.n&m. nail>ożeńsitw;a ze Lwowa. WykOOLaJWcy• Chór „Lutnia Wa.raraiwaka" W pełnyich próbach. pod reżyserią J . S,zyn-
11,45-11.57: Muryfkia reiligijna z płyt. ood dyr. PilO'tra Mamyński~ i Lvąna dleora, ~adn.a, za.ha~1ąca o momenty &?Ołecz-
11.57-12.05: Syignał CIU8ll z W,a;rszawy, HeJ111ał SizcrzepaiiS'kia (~ie<W}. n?·obyo~~· komedia Wł. Bu.s-Fekele „ł'te-

z Krailrowa. 18.00-18.40: Sliuchow~ p, t. ,,Rmn,ms e$kii· niądiz bo nlll! Je.sit ws,zystloo". 
12.05-12.10: Od.ozytamiie pr0tg!'lamU na dmeii !llJClt&ki" z Wilna. 

bieżaicy. 18.45-19.00: Syliwe~y ,aikaidemików. 10..ta 8)'11-
12.10-12.15: Wdia.domości me>teorofog~1crlllle. w~a „Ju·J.j'll&Z Kaden-BaodirO'WISki" _ wy-
12.15-14.00: 105-<lecie śmierci FT~~ Schiu- gfoei i:r. Emia Breiter, 

b~a. Pooainek muzycw.y z F1lhamm. Wlllll'SZ,, l'\ . .J 

J)Qświęoony utworom Schwbe.ritia. W)"kiollllaiw· 1900--19.05: V<11C1Zybanie pri0i~amu na dz.let'l 
.cy: O<Iikbeslra F1iłlihamm. _ipod d}'ll". .AJdBJ1D1a nastęipilly. 
Dołżycki•ego i Aurelj.a Hl!llilh01Ltz (śpiew). 19.05-- 19.3(): R-OZJm&1~ści. 
W p!'ze<rWie: 13.00-13.12 P*d.•a p. t. 19.30-19,45: Ra.d;0ity.gotdinik dlLa młodiziety „Co 
„Co t.o są iMtru.kbo.l'lkii praiey" _ wyigł. J1- się diziei}e na świecie'' w op118100WUlliu Btiu-
nusiz MiedrzJim s1ki, m51Pe1M0tr pra.cy." nio Wrunaiwera. 

14.00- 14.2(): Odczyt p. t. „za.bytki a.t•cMf.eilcl.o. 19.45-19.50: Reipentuar teaitr6w i loomun!klftJty 
nieme wOljeow, łód:dldeg-0" - wygłiooi prof. łóclil'Jkie. 
Zofj a świiait.otooOJWa. 19,50-20. SO~ Muzyika leil&a w wyik:,OinJllitliu <>T• 

14.~15.00 : „Kirokiem tainecmym prizez POI!- ki.estry P. R, pod dy•r, Stanisła.wa Nawrota 
skę", reportat z-e Lwowa (płyty). i W:iłtoitd Zdz~towi.e<Ciki (pd101sein1ki). 

f5 .00-15.20: MuzY'k.a z płyt. ~.50-2UJO: Dzi,eamiik Wie.c2l0JM1y. 
15.20- 16,00: KonceT'l orkiestry lucLoweJ Ada;ma 121.00-21.15: Odozyt alkituai1ny, 

St1"0mberga. 21.15-22.15: „Na we&olę;j Lwiowislkiiiej łaiHI". 
16.00-16.30: Priogiraim <Ma ddecl i mA~y: 22.15..-22.25: Wj,a.di0im·l)Ści fl1P'O'l11Jorw'e lle ~ 

k!'11Ch 1107.głośni P, R. 
22.25-23,()(l: Muzyka tanec•ma z 

mina''· 
kabm•efo „F e· 

23.0{}-23.QS: Wliiadomości 
lromul'.Wka.cfi lotndiczei i 

23.05-23.30: D. e . TDIU;Z)"ki 

mete0tmfogiczne db 
!m m. po! ;1cvj.nv 
tainecz,nej. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.10. LA THI. Koncert kompozy torski 

M!'kolaja t opatmilkowa. 
21.45. PARYŻ (Radio-Paris). ,De::~, 

sous de fl eurs", op. Be.natz·Kv 'ego. 
22.05. LONDYN Reg. Koncert symfo-

nicziny. 
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'' ZOSKA, ZŁOTA RĄCZKA'' 
'Jlenso,;uine prsueodu „ftróloDJei śDJiofa podsiemneśo" 

ROZDZIAL I. bić, że:by się n.ie wdała w złe towaI"zy· _ Smotri, Blunk, postaraj się. - Pie P1etruchin wyszedł od Bltmka wś :ie· 

R 
stwo. Przecież za nią oglądał 61ę każdy truchin począł się rozglądać po marnej kły. Klął głośno i odgrażał się„. Po.przy· udera Oil Smoczówca mężczyzna, przeci-eż wyrostki" z Smo· izbie ładar:zia: Podszedł do Za.6łony z wy siągł sobie, że się zemści na Zośce. -
czówki już na sam cltwięk jej imienf>a do rud.ziiałego materiału: - A tam kto? Musi ją tylko dostać do „cyrkułu"„ 

ROZDZIAŁ II. 

Uciaczka 
Ooaneik był lichy. Ulica była zaw9Ze łbów sobie skakali, a pa.n rewi,rowy, Może córka jest waiSza, BLUlllk?„ Może 

pełna bło<ta, w)'lbo~sta i posępna. Prze.z Iwan Pi,etrowicz Pietruchin - d:wa razy Sońka iest w domu? - Pietruchln od· 
01twair:te dirzwi, wiodące do s~-eni lichych, osobiście był u krawca i pytał się o Zoś· chylił zasłonę. Zośki ni,e było ... Rewiiro­
ja.Jk ten, drewttlliaków - buchał.o na ulkę kę. Nazywał ją zrooyjska, Sońką i mó· wy był zły: - Gdizie iest Sońka? --Po 
woo1ią kiszonej kaip1usty i topione.go ło~u. wił, że z niej jest „k·rasawi.ca w rzad· Smoczówce lata, zamiast w domu sfo· 

Czy trzeba dokładnie opisywać ten kość"; powiadał, że dziewczyna naipew- dziećl ·- Nagle Pietruchin wpadł w W ruderze na Smoczówce, wszyscy 
właśme dom i tę _uticę?;„ Cóż z tego, że no daleko zajdzte, jeżeli ... zda się na je- gniew: - Uważaij, Blunk. Niech ja s.ię 51J>ali. - Smo-czówka była ciemna i wy· 
rzecz cLz,i,ała się w Warszawie, na Smo- go opiekę.„ czegoś dowiem o Zośce. Odrazu ją zam· 111dn1ona. Tylko gdzieniiegdzi.e, przez WI\ 
czówce. Niema miasta, .w któremby nie Blunk zastanawiał się z Fajgą Kar· kniemy. Ze mną leP'iej dobrz.e żyć. Mó· skie szpairy w okienniicaich, padał :PTO· 
było taikich ulic i takich ruder, bo nie- mele.k, jak ustrzec Zośkę od niebezpie- wiłem już raz. Ja się mo.gę nią zająć. - mi1eń światła lampy naftowej, pt'lzesyco· 
ma m~asta, w któremby nie było ludzi czeństw Smoczówki. · Damę z niej z.robię! A ia.k nie!... . ny skisł-ym z.aipachem piwa i gwa.rem pi· 
biednych - bardiz.o b1edinych - i nie- - Jak ona ma być porządn.a, - za- Piefruchin umilkł nagle. W drzw1ach ja1I1ych głosów.„ 
szczęśliwych - bardzo niesz.częśliwych. uważyła Faijga, - jeżeli cały dom jest stała Zośka. Jej złote kędziory jakby Z mieszkańców srtarei rudery Bąka, 
Domek groził od ki1Lku lait zawaleniem. złodzieiski?„. oświetlały mroczną izbę łaciarz.a . Stał.a tylko Walek ni,e spał i nie spała Zośka. 
Ale trzymał sttę jakoś. Tak samo jest z I stary łaciarz z smutną mi!Ilą za,s1a<lł z głową podnie.s1oną, z faJującą jeszcze Chyłlkiem S<krada.li się po skrzypill· 
człowiekiem. Przez oałe łata zdaije s,ię do roiborty. Fa,jga miała racię. wyraźni,e rysującą się z pod bluzki jędr- cych schoda::h -- · na dół, n,a podwórze. 
wszystkim, że już jutro umrze z głodu: BlUJt11k radził się mabki WaLka Cyka. ną piersią„. Czyste spojrzenie firi,ołko· Potem, gdziieś w ciiemnym k4,ciie, padli 
a tymcz.rusem ży;je i kz.yma się życia kur Co z.robić, żeby Zośka nie poszła na uli- wych oczu dziewczyny, spoczywało z S-O'bie w ohjęcia„. 
czowo, jaikby się pazurami w nie wpijał. cę, żeby wyrosła uczciwa ctz.iewczyna. !ed~e dostrzegailną pogar~ą na z.mienia - Wailekl... 

Jest porządek na śwlede: bogactwo _ Niema na to S1pOs-0bu, żadnego sp<> JąceJ teraz. wyraz z zło~c; ku raidoścł - Zośka!„ .. 
i.dz.ie w pa'l"ze z zasz·czytami, a bieda z soibu niema _ zaipewniała krawca staro 1 lwa'l"zy rosyis~1ego ~tupa1k1. . Pot.em długo miil•ieli, bo długi był 
występkiem. - O Smoczówce da się po wina: Zośka jest z.a gładka. I potem sta· 1 - A, panna So~k~. Bardzo ~ad i~- kh pocałunek. 
wiedzieć, że wszyscy mies.z.kańcy jej gni ra Cykowa do.dała: _A od mo~ego Wa· s·tem!... Tylko ~o n_iowtłem o p~1 z ?J" - P~jdziesz z~ mną? ... - szeptał .• 
jących ruder byli bardzo biedni, ale n.ie lusia lepiej ją trzymać zda.leka. Zdaje cem. Tr~eba ~1ę piJnować. !<?mec.zm:, . - PoJdę, aile Je~ me teru. Ojca 
wszyscy byli złodzieiami i sutenera.mi. się, że zaczynają romansować. Waluś do lrze~a s!ę_ P'Jllnować. ~uta! 1es•t duzo I m1 smcoda.. . . . . 
Ale że łotr;ostwo wielko'mi,e7ekie, kawa- cna dziewczynę zmarnuje. zł_Ych lu~t. A P.anna. Sonka 1~srt ładna .. ; - ~ohsz OiJCa J<ak r;iiru;e?„. I Wailek 
lel"owiie księżyca, rycerze przemysłu zło- Stary łaciarz spojrzał z wyrzutem na P1e_tiru7h1in zhhzył ~1ę do dziewczyny. 1 og.airn~ł Ją 1!1-oc:n.em ram1eru.em. 
dzie;ski,ego właśnie tę uHcę najgęściej facja.tkę, w której mieszkał Waleik z wz1,ł Ją pod podbrodek: - Panna Son- Zoska n~ nie odparła, ty~k~ przy· 
ooo~edLi - t<> fakt. matką, i znów zasiiadł do pracy... Bair- k~ Jest ha.i:dzo ładna. J.eJ Bo~u .. . - Mó- wad~ clio n'lle.~o ~oc:io, c&łem Clałem„. 

Ta:ki dom Bąkia na.przykład; właśnie cLzo ciężko jest być ojcem łaidnej -córki, w1ł~m z OJCem o pann!e S?.n7e„. I łap~ I znow z~liiły stę roh ~ria. 
ten saim, o kitórym wspominailMmy na zwłaszcza na Smoczówce„. re~rowego zsunęła się miz.e1, ku szyi . Trwa~1 ta1k długo w. c~~zy zupełnef f 
wstępie. dziewczyny. ciemności. Na,gle z.budził 1cb k.rz}lk, ryk 

Na pa.nerze kzy sklepy: jeden szew- n. d I s , k I " Zo-Ska, przez cały czas &p·okojna, jak- jakiś - jakby dzJfilc.iego zwierzę.ci.a i pisik 
ca, dl'Uigi spo,żywczy - Fa1gi Kal"\melek " Ie a pa Dił' on a .. by zbudziła się na.glei szarpnęła się i nieludzki. 
i trzeci - krawca Blunką. Syn szewca zrzuciła dłoń Pietruchina niemal ze - To 11Mailliie1k Mailowa.ny" bije Fełkę. 
miał cztet'lnaśde lat, a już był doliinia- Któregoś dnia, pan rewiirowy Pietru· swych piersi. W jej oczach zaibłysły po- Pójdzi.emy. 
rzem. Wycinał gośdom w tramwajach chin przysze~ł po raz trzeci. Po·sterun- ga,,rda i gniew . Ulica jakby ożyła. - Kirzyk katowa· 
portfele z kieszeni. - Ojciec bił go co- k?wy przymós,ł za nim spo>!'ą pac~kę - Nie je·stem dQa Pa:1a żadn'.ł ~ońk~, nej dziew:ki uHicmej rozcinał cisz• J-k 
dizj.eń - ale chłO(?aik od,szczekiw:ał się Smo-stalowy mundur pana naczelnvka. 1 tylko Zofia. A za Ople.kę - cLz1ękuJę brzytwą. 
co.raz ba:rdi;ie). Jeszcz,e za rok, syn zbije B.lunk stro:pił się i zupe.łnie r~z<>n stra· ! bardzo. Obejdzie się. - Fe,lJka tarza się u nóg swoje~ alfon· 
ojca i staini.e siię sannodizi.elnvm mar Ni· c1ł: - Moie uszanowan1e panie naczel· I Zośka skierowała się ku zasłonie. sa. Przy&ięga, że dziiś więcej ndie zuoM· 
cherem ._...,.~ skończonym złoclz.ieieni· kie-v fi1kp. _Proszę siaP.~ . _s ...l. B\-y.q).~ •. -~ i~ }..P~etrucihi.n~~i.efkirj~.-Rfrd by~, że ła. ,Bfaga , gQ .o litoś_ć. „ ; • 
szonkowym. Faijga Karmelek była wdo- 1ak1ms łachem ~'1ro; ~1ąU kłz~M:~'ir. r:~~Wewczyna i't'lu tę opLer:1. 'I'aik poW111I1no Cały dom zierwil 91ę na r6WM n~. 
wą po paiserze recydywiiś-cie. Stary zosta Pan •. na~zel~uk usLadł. Sta<r.ał S'lę na· być. Blu?k zb~adł 1ak pło~o. . . 
wił jej dwa tysiące rubli. Fajga zabrała · da~ swe1 w1zyc1e- u sta.rego łacLa.irza cha- - Niech się panna Zofia me gm.ewa. 
~ię do haindlu. Naturailnie, że otworzyła rakler urzędowy. Jakby był u pi~~zo· Ja .z"'dobroci serca i z cz-yis1tego -podiziiwu Przy nadmierne! OTYLOŚCI nałety stoso-

,,i,nteres" na Smo·czówce: ktoby nie znał rzędnego krawca na Nowym ŚW'leCLe: dila urody„. 
n1eboszczyka, starego Karmelka w tych -;-- Przyniosłem mun.dur do wypraso· . Ale Zośka tie · zmieniła W-yrazu 

wać żraJową · 
MORszyiqsKA WODE GORZKA 

w dawce od 1/4 -1 sz;klanki. - Sl)rzedat w 
aptekach i drogeria,::ih. stmnch?„. Na góI'ce, na pięt:-aiku z facja- wania, Blunk. Tylko zeby robota była 'twarzy. . . . 

farni, mieszkali: Fela i Giizńka _ kon- porządna. · - · Ta uroda - nie dla takoch Ja,k 
trofoe, Walek Cyk z sbairą matką, do- . Stój~owy st~ł w drzwia~h. P~etm- lpan„ .. - Ni·ema pan P?co tiut:aij chodizić. „Malowany MaDJi,ek'' smleje. Lamie me· 
.rorca, były zło>Ctziieg recydywista i sam eh~ sk.~n~ł na 1,1Lego ostro. N1·ech s1~. wy I wstrząsnę~a głową, arz złot~ wł·a:sy kias- ble, tłuoz.e seyby. · 
gospoda~z Bąk, karany za fałszowan~e nost. Nie Jest mkom1;1 p~trzebny. S~oJko· kadą blaskow. przesypały 61ę z. Jedn~g~ Czy n~kt nie prizyijclzie Felce z porno· 
półl'u:blówek„. wy ~tuknął obcasanu. P1etruchm ciągnął boku n;a dru~1„. Po.tern w drzwi~'ch 1uż, cą? _ N$e. Nikt nie ma pra'WW. niie!zat 

Uczciwy był w całym domu tylko ie- dale.1: roze~m1ała s,1ę głośno z szyderstwem. siiię w sq>rawy d'W'Ojiga ludzi. Pobem opie.· 

cLen krawiec, Blunk. Bluńk słynął w ca- - trzą Fe~kę - tyle dla nieł UOtbi4. 

~:;;;;1:~· Ek~:::~:\; ~~~~ nu[h 'tr~[nnnnn bnrr~r1a .. nrlnwndn1·111· nm wunr!llllU ~:1\~?~"kanit ~ Fi!~!~ 
CUJe I me odśw1ezy wyszarzanego garn1· 1 u li ~ u u ljyU nu ~u p c uu fi ~ J P. u" J - Ratunku! Ra~kul... 
turo i nilkt do~zczętniej nie.„„ zrr1:arnu~e . Wg prawo •Pi„„.„ •••• . po shorb Słycha~. gw~z~k po1l~oj~'ta.. :,Felek 
nowego mater;1ału temu śmiałkowi, kto- 1 h-a p ~-h- h Je - 4 - Mailowany - wiadomo - tMt rueityl1ko 
ry zechciałby po'fłerzyc? Blunrkowi ro1bo J m..,z 0 ••.., BC: ZUl.110W ailfonsem, ale i „kiapiusiiiem", d1onoei w 
tę nowego ubrania. Sławę_ Blunka, jako l Osfatnio podjęta rostata niezwykła czynienie krzywdom, Jakie okrutny pi-, ,.cyl'lkuie", co się dzdąe na Smo.«>wce. 
króla łaciarzy i partaczy, zaćmiewała : wyprawa. której celem jest odnatez,i~- rat wyrządził setkom bliźnich przez .Jego nie wezmą. Winn·a będzie Felka . i 
stokrotnie sława ojca pięknej Zośki n.aj- I me !eg~ndarnego skarbu jezuitów h1- swoje 1upi~żcz.e wyprawy. 1 Geńka. 
pi~kni1ejsze.j dzi:zv.:czyny. ?ietylb ~a Smo szpansk1ch. zrabowaneg~ przez osła- Dokł~dme, ~zc~egótowo. ~ pr~e~e-, . Wie o ~e.m i ~~a. Nadt'bt.e,~ z W.ait .• 
czow.ce, ale boda1 czv me w całei War- w1onego kors~rza włosll\le~o. który -;-- wsty.stktei;n zarmUJą~o donosi o teJ me- k;em, ~a! ie.i są.s11a.Jdk1. DQpada FeLki, WJ 
sza.wie. pochwycony t skazany. me wyJaw1ł codz1enneJ wyprawie popularny ty- c1~ga Ją z łaip oprys2Jka... Tymczasem." 

miejsca, gdzie ukrył omawiany skarb godnik • magazyn .,PANORAMA'', któ- Maniek szamoce 6ię z WaiLkiem. z jej. 

Piękna Zośka 
Zoś~a Blunik, miała sz,esnaści:e la.t. ale 

wygląda.la na dwadzi1eśda kilka. Czy wi­
dział kto, żeby na Smoczówce dziewczy 
na trzymała s.ię tak prosto i chodiziła za 
wsze z podini,esiOIIlą głową jalk Zośka ?„. 
Czy słyszał kto, żeby się w tym zadu· 
chu nędzy i wy3tępiku, urodziła dziew­
czyna z tak czystem spojrzeniem jasno 
n~·ebieski,ch oczni, jak oczy Zo§ki? ... -
A jej włosy?„. Były złote, szc0erozłote. 
Blasik od !llich sze.dł iatk od meta,liu. A ja· 
kie pomyisły miała Zośka!... Obcięła so· 
b1e wło·sy naP'rzykła.d. Komu się w~dy 
śniło obdnać wło1sy - czaiSy były przed 
wojenne przecież. A Zo§k.a poszła dlo 
razury i ka,z.ała sobie ostr,zyc włosy, że· 
by się tylko loiki zostały.„ I wygląidała 
jaikoś inaczej, ni1ż wg,zystkie driewczyny: 
óeszcze śmielsza się wydawała, wyzywa· 
jąca i pewna siebie. ' 

Miała szesnaście lat, ałe była pełna 
i okrągła. Młodość w niej kiip~ała, życie 
.srało, a tu.'oda aż w oczy biła . . 
" Blunk, s·tairy, uczoiiWy krawiec, drżał 
o cór1k.ę. 

Radd „ 1leJtlo j ....,, oei s -- „ 

oraz inne łupy, gromadzone przezeń w rego Nr. 2-gi wyszedl już z druku i Walu.siem. · 
ciągu długich lat. jest wszędzie do nabycia. PoHoja Mziie. Sa.m pa1I1 naozelm'k. Lu· 

Korsarz .ten zginął na s.iubienicy, u- Ostatni numer „PANORAMY" przy di;Ziie, C·O się zibie~li n~ wil(lir.k>,mo skąd, 
nosząc swóJ sekret do gmbu. nosi ponadto szereg nowed iinteresu- ciohną .. „ 

Wyprawa po legendarny i olbrzy· jące · reportarze, liczne dl()~iesie:nia ze - Tst.„. Tst.„ 
mi jakoby skarb jest niezwykłą z t.eJ wszystkich dziedtin, jakie mogą inte- Pietruch1n wLdz,i Zo&kę. Pietruobin 
przedewszystkiem racji, że zorganizo- resować Czytełnika, rozmaitości, roz- tryumfuje. Nare.s.zcie jEost Otkaz.ja. Dz:iiś 
wana została w rezultacie szeregu se- ryw1kii umyslO'We, humor itd. Artykuły będz~<e miiał Zośkę w ares:zde. Patrzciie, 
ansów spirytystycznych, podczas któ- są bogato ilustrowane. ja•k ratuje tego Wa1kia!... · 
rych pojawić się miał, duch stracone- ,.PANORAMA" jest dK> nabycia w - Wziąć Sońkę! - roz:kazuje Pie-
go na S'mbienicy korsa,rza, który na· każdym kiosku gazetowym. Cena nu- faiuchi!Il do stójkowych.„ 
ik!azał odszukartie skal'lbów i zadość u· meru - 25 ~: S<>l. Jak to się stało - tego Pie'Łruchin w 

godzinę śmiierici niie z.rozumiał: _ Wa· 

Niezwghlg 
aresztowany został przez policję 

War1Zawa, 18 listopada. 
(B) Władze policyjne wpadły na trop 

nie.zwykłego 06.rostwa, nienotowanego 
z.d.a.ie się jeszcze w kromkach pol.iicyij· 
nych. Bohaterem te.j afery jest ma.ny i 
wielokl"obnie ka~a.ny osr.ust Józef Paw­
łowski (Kos,zykowa 28). 

W związku z 15-leciem odzy&kanda. 
Niieipodłegłości Pawłoweki kazał wydiru· 
kować 30.000 broszur, o ba.haiterach na­
rodiowych które rozesłał na~. 

Broszury .były w cen~e jednego dot.a· 
go, a dochód miał być rzekomo przem:a­
czony na towa.rzy:stwo opieki Md groba­
mi polł'igłyoh bohaiterów. Bezc:z.eLny o­
sZULS1t pieniądze polec1ł wipłacać na swo· 
je konto na PKO. 

Władze śledcze zainteresowały się w 
porę iinuprezą, pOilllysfowego oszusta a­
re.szWwano i osaidronio w więzieniu. 

Z koniba jego~~-tyiłię· 
cy 7Jłotych. . 

Ie.k i Zofu ja.kiby nagle pod zi~m.ię mę 
zaipaidiH. Zniknęli„. Ude:kli ze Smoczów· 
,~i.„ Pne.padili bez wie.ś":i n1a dłu~iie mie-
61ltwC~· 

. Tak ~śka weszła w wielki, taljetb-­
mczy śwtat pocł.zi<em.i!,.. 

Dalszy ciąg jutro 

···········~„ 
t.AOODNIE DZIAt.A 
Herbata Pr;i:eczyszc;o;:ająca 
„PLAtłTOL" Mag. 

A. Bukowskiego 
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SENSACYJNA p-owIESC WSPOŁCZESNA 

~' M~~················· 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. _ To iest ostateczna możliwość„., się na rogu. Pasażer zapłacił s_zofero;- właśn1ie ów osobnik, którego poszwlmje-

Józet Chudzik był bezrobotnym. Od ~ewizja przeprowadzona była chyba wi należność i udał się w dalszą drogę my„, W ten sposób udało mu sl·ę wyim-
dwuclr godzin siedział bezczyn.nie przed skrupulatnie? • pieszo. Po kilku minutach wszedł do kmąć ITiespostrzeżenie z hotelu.'„ Taaak, 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi N J t •• 1, h' t · O ""k · z.a 
doń iego ukochany synek, .Jaś. który ooka· - ajskrupulatnieL jakiejś kamienicy, a po kwadransie wy- .o przyu-..ra 111s ona.„ z1..,.' UJę paruu 
zal _ mu znaleziony przed dworcem kwit - A więc trudno„. Uczyniliśmy szedł stamtąd przebrany. Teraz udal :nformacJe„. t 

bagaż9wy. wszystko, co leżało w naszej mocy„. ~ię dq Chudzika. Zastał go w domu. - Czy. mogę iu~ odejść?„. . 
Na nodstawie tego kwitu ojciec i syn od- Musimy wszystkich zwolnić i przywró-1 Chudzik, ujrzawszy go, rzekł zdu- - ~hc1arbym ?anu ząd~ć tylko Je-

łrieraia walizke. w której ku wielkiemu cić w hotelu. normalny stan.„ Odpro- miony: szcze J~dtn? pytal1!le.„ JakLefO koloru 
swemu przerażeniu znajduj a miedzy gazeta· d, h d __ Pan -Oarbusek?. Co pan tu robi'?, I było pansk1e pa'lto? „. mi i szmatami odrabana reke mężczyzny wa z pan owyc ziesięciu zatrzyma-
óraz woreczek z pieniędzmi -i kosztownoś- nych do auta. Czterech wywiadowców - Przyszedłem odwiedzić pana 1 - Czarnego„„ . . . , 
ciami. zostanie jeszcze w hotelu do jutra rana. przypomnieć jednocześnie, że jutro od- - Czy na wieszak~ wr~mata - jak 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizke. Przodownik Grzesiak zasalutował i będzie się nasz proces w sądzie cywil- to zwykle bywa - W'tzytowQ.(2- kraw-
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunal wa- • . ł t . , k dl · nym. ca ?.„ . 

. lizke pod -łóżko i w tej chwili -do pokoju pospieszy wype me roz az na . rnm1sa- Pa;n Straszewncz zamyśl~ł si"' na 
wszedł -Policjant. a za·nim jakiś pan z tccz- rza. Pięciu policjantów otoczyło kołem - Bardzo panu dziękuję za pamięć. . . .. ..,, 
ka oraz dozorca Owym panem był rt-jent zatrzymanych i odprowadziło ich do Ale czy pan się nie boi tu przychodzić? chwilę. . . . , 
O!uński. któr_v przyszedł mu oznajmić. że auta. Czego mam się bać?„ Gdyby pan -:-- ~Ie. pa~, ze nae pamiętam.„ ale 
wedlug przedśmiertnych zeznań ~'eiakiei B d , . d . ł . k . d „ . ł · d zdaJe ITT! się, ze talk.„ 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej - ar zo panstwa przepraszam za wie zia Ja ą J~ zis mia em przygo ę„ _ Tak?.„ Dobrze„. A kapelUJSz 13• 
przy ul. ~laskiej 12. jest on jedynym i właś· to, co się stało. Posterunki zostały WY- - No, co s.1ę stało? . . kiego byt koloru?„. 
ci wym svnem hrabiego o nleznanem •azwi- cofane. Rewizja skończ.ona. .-.Nadk. om1sa1.·z Bełz. a uw. ział s. _1ę na - Czarny melon~.k .. 
sku. albowietp Wiórczvńska zmarła przed . i 

wypowiedzeniem tego nazwiska. Przez ""."szystl~ł~. sale pr~eleciał szmer mn~e 1 chciał mme komeczme dz1s. d?- _ z pańskiemi' inic~ałami?„. 
Od sąsiadek WiórczyńskieJ Chudzik do- ~adowolema. Oosc1~ ąumme powstawa- stac "'. swe ręce„ Trzeba przvznac. z.e _ Ta:k, ponieważ nazyWam się Sta-

wiedziai się. że ongiś służyła ona Jako pia· h z krzeseł, .by v.:roc1c do .n:zer~1anych I spr!'~nie zabrał się do rzeczy. Ob.stawił ::1!sław, więc na wewnętrznej stróniie ka· 
stunka u oewnei hrabiny, a ostatnio prowa- tak raptoV:'me zaięć. Po kl'lku mmutach pol!c1ą cafy hpte.l... Mvsz nav.:et ll]e mo- pelusza widniały dwie Litery ,,S"„. 
<hila taiemniq:y żywot Odwiedzała ja pew- hotel przyJąf "Znowu zwykty, g. orączko- . gta wydoc;;tac się stam. tąd n.1e.spostrze- _ Pan poznał·by pra···-1ninodobn~"' 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, wiuv„ ,„ 
która wszyscy nazywali „Ksieżniczka Cy- wy wyg}~d. · Znow~ chłopcy 1 num ero- rz?n.a.„ Przeprnwad_zit rew1~1ę . V.: c~- pailto i kapelUtsz?.„ · · 
gańska•' i która przyjeżdża cytrynowa limu- w1 p~dz1h po mozaJkowych. dv:v~n~m lusknp. h.otelu:„ Myslałem. ze ł?Z me _ Oczywi'ście„. 
zvnl\. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na wy.sc1elanyc. h sc.hodach._ znowu ziezdza- 1 ud::i m.1 s.1ę umknać ty.m r.az_em bhz.szego _ Dzię,1~11 ;„ pa'""'.. . 
uli~Y., . i uczyniła ona na nim niezwykle wra- 1 t 1 - I J t tl k tk · AI !\•.....,.,. "''"' 
żenie. 1a 1 wznosi a się m gorze e e < ryczna ze mięcia z ra ami w1ęz1ennem1. e. Strnszewicz odszedł a Befza wsiadł 

Je.szcze tego samego dnia Chudzik oo· winda, lecz nikt nie wiedział o tern. że - Mimn to udało się panu uniknąć do czekającego nań a~ta i pojechał 00 
itaifowii pozbyć się nieszczęsnej walizy za wśró~ tego tfu mu uwi)ali . sie s~rytni aresztow8nia ?.. . . Urzędu Śledczego. -
miastem. lecz przeszkodziła tn? w t~m pew- wyw1a~owcy, porozum1ewa1acy s1e. u- - J::ik. p~n w1dz1..~ Czekała go taim niezbyt mifa nie~1po-
na, c:-hłopka. Wobec teg? rzucił. wa_ltzk~ do krytem1 dla oka zwykłego sm1ertelmka I - W Jaki to sposob?.„ dziantka w osobie nachmurzonego pana· 
stawu. Naste;:i~cgo dma do~iadu1e sie .z znakami. Garh11sek uśmiechał się i odnarł: I )J!I'okuratora który z kai™"luszem w r6 • 

gaze!. że pol1cia oprócz wal1zk1 w ~taw1e I A k d. 1 M „ · Dł · łb ' · "" · · "' 
odnaiazła drugą taka sama walizkę zawie· w wa 1 ans notem z hote u wy- - nJ pa me„. ugo. mus1a ym o- ku przechadzał s1ę po gabmec1e. 
rajaca ńruga ręke bestialsko zamordowanej szedl jakiś jegomość w czarnym palcie powi;:idać w jaki sposób uniknatem dziś _ Witam pana nadkomisarza _ 
ofiary. i meloniku kah..,tr0fy kt · · k 

·rOprócz owe! chlo1>ki widział Chudzika z J ·., , . f . , N' · .„. . t . rze , wy~1ąga1ąc re e .. 
walizką zawodowy rzezimieszek. Wlady- . egomosc ow rozeirza st~ na \\ ~ZY: ie pora J~Sz~ze na e wynurzema. - Moie uszanowame d1a oaina pro-
slaw Pakula. który grozi Jasiowi. że odda stk1e strony. poczem udał s1e na rog 11 Wkrótce dowie się pan wszystkiego„ kuratora„. Proszę„. Niech pa•n prokura-
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara wsiadł do taksówki. Auto zatrzymało · tor siada 
sie o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- O ·: k · p hod 'l t d 
bie do polJ1-0cy swego kolegę, siłacza Felka, _ . - wę1 . U.Ję„. rze.c ZI em ę Y 
i.r_a_zem szpiegują Pakuk. Za ttliastem.d0-- Rozdział sześćd~iesiah.1 -r trzeci .i Wl'eC wstap1łem na chw1lecz.kę.„ Costy- , 
cliWti do watknniedzv Pakuła a jedn:vm z • chać?„. 
i~go -karitffato~- przy-ciem Pakula pchnie· . . _ · -- ·~· · - - - . . . . - Ano„. prawie nic nowe~o. panie 
ciem noża zabl]a swe2'.0 rywala. -· o-·. d - Ił -. -- . I - P - „ -.--.i;r---.t .1 -. , - < ' • „ ;:>rokuiratnrze„. 

'Narzecza.na C~udzika.Jest ~lużaca adwo- · & „ e'6'wn•• m ,.u.ps1ra '; ~ - To goriej„. Absolu~nie żadinych 
kata G!owmewsk1ego, m1eszka1acego w tym '9 Yl..'l!I 'flVM..,. ~ ' - '-'\!Jl ii l• ·• BVil .. ? 
samym domu. zgrabna, młoda dziewczyna, I r.owm. „. 
którei na iinie Stefcia. Przez cale popołudnie nadkomisarz Ale skad w takim razie wziaJ odrazu I - Żad1nych.„ 

Glowniewskl zainteresował sie losem Bełza prowadził wytężone śledztwo w całkowitą zmianę stroju?„. Prokurator spojrzał nadkomn1Sairz·o-
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w sprawie wizyty Garbuska w hotelu - Tak. to jest zastanawiające„. ,. wi prosto w oczy. 
wielkie! tajemnicy o odkryciu dokun_,rne_m w 

1
„Majestic". Mimo jednak wielkiego do. W tej chwili podszedł do nadkomi- - Słyszałem. że obl.eitał pan popro· 

walizce. adwokat Glowniewski z me·;v1ado 1 t h t I M · ti " · t · d 
h d dl d · świadczenia kryminalnerro i znacznego sarza clvrektor hotelu. który oznajmił: 

1 

s u o e „ aies c mczern \V1H:!r 7.ę„. 
m~rc przyczyn .oa I zem ony na po loge„ "' A t ~-

zasobu fachowej wiedzy, nadkomisarz - Nie wiem czy to pana nadkomi- - „ .. ail\„. 
dy ~~\f,~an~ia~~i;/;. ~z~~~~}~ 11;~a;u ~~~~~ w żaden sposób nie mógf wykryć, w ja-, sarza zainteresuje i czy to może mfe~ - No, 1 co?„. 
Okualo s1c. że Pakula J>rzeprowadza Jakieś ki_ sposób udało się Garbuskowi wym- coś wspólnego z tą całą historią, ale - Na razie„. bez ,reziyiltatu„. . . 
konszachtv z orzyiacielem Ksieiniczki. Ka- knąć z tak pilnie strzeżonego hotelu„. 1 ja mam panu nadkomisarzowi do zako- - !o źl.e, pame nadlkom1sarzu_„ 
roiem Zawidzkim, który 1>0lecil mu. aby za· 'k · · ót W takm razie byt to zbyteczny alarm 
denuncjował Chudzika, lecz Pakula, obawia· Bo że Garb11sek właśnie wvmknąrl mum o w am a pewien szczeg „. O •1 

1 
• • d 0 · bu- k b t ' · · · . N , · t k' ? ~ e m1 w1a omo ar se y w ho-

lc\c r.ic zemstv Jasia. nie chce sie podjąć tei się z hotelu, o tern nadkomisarz prze- - o, coz a Jego· „. t 1 ' 
misji. Woboc tego Zawidzki zwraca sie do k.onaJ się niezwłocznie po przesłucha- - Wcz.oraj podczas tego pop.łach.u e ·U-=_ A ... t"'k ... b ł.,. 
Księżniczki, przez która niejeden mężczyzna h t 1 d h ś "' Y 
odebrał sobie iuż życie. aby nawiązała zna· mu zatrzymanych w hotelu osób. Byfo' w o e u, Je nemu z naszyc go c1 Zigi1- - Mimo to pa:oo n:ie udato się go 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł rzeczą wykluczoną, aby ktoś z nich neto palto i kapelusz.„ zatrzymać 
nienia sam9bóJstwa. miał coś wspólnego z Garbuskiem. Spra I · Naicikomis·arz Bełza zerwał si1ę z miej _ Nie.::· ni'e uda_to mi się„, 

Ksleżniczka. chcąc ~zbudzić zazdrość w wdzo!1o ich. aute~tyczne adresy, orai; sca: . · . - W taikim razie, będe mu1&laJ z ż::l-
zawj.dzkim. stara sie usfdlić Chudzika. nazwiska. Nie mozna było przytrzymy-,. - I pan r:u to teraz mówisz?!„. Pan Iem stwieiidiziić że„. 

Pewnego dnia powraca.iacego od Ksież· wać ich dłużej ani chwili.„ -j ies. zcze wątp.1, . cz.Y_ ten szcz.egół moż.e _ Pan'i'e 'pr'""kuratorze _ orze 1.-w".l 
niczki Chudzika aresztuia dwaj wywia· ć dl J · ? Od v • -
dowcy. A więc to znaczy, że uciekł... W jaki; :nie a mme Ja oes znaczem~. „. we Bełza, powstając. -- W1em, że nic mo-
w Urzedzie Sledczym Chudzik dowiaduje sposób?„. Kiedy?.„ Było to zagadką za-1 ~est ten pan, któremu skradziono palfol irę liczyć na pobJaż.liwość moich wf:Jdz 

si.ę ku swemu wielkiemu przerażeniu od równo dla nadkomisarza, jak i dla In- t kapelusz? , zwierzchnich.„ Istotnie. sprawa a~esz-
nądkomisarza Bełzy. że Jest posadzony o nych oficerów policyjnych. którzy ży- - ~ar~z k<;lzę go przyWołać„. towania Garbuska . idz,ie nieco ')dno:-· 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- wo interesowali się sprawą tajemnicze- P.o ~1ęc11U mi:ruutach sfa~ął pr.zed Bel: n'iej.„ Nrle sądzę jedna·k, abv· cała w"'1a 
kie)l;o. iego rzekomego ol.:a„. go Garbuska. zą J.a'k~ś nędzrne w-yglą<ltaiący iegomośc była po moi'ei· stronie.„ Jest to nr?c-

. Podczas rozprawv sądowej Jakiś talem· b kl h 
niczy ,· „Garbusek" podaje się anonimowo Wywiadowcy czatowali przez całą w mo · ac · , - • . stępca wyjątkowo z·diolnv i przebiedv„. 
jako .;prawca zamordowania hr. Burskiego. noc w hotelu, lecz pobyt ich w „Maje- -. Czy .mo~ł?ym zapy!ać 0 P.anskde Wa1lika z nim jest bar.d1zo U~1'11d11i •1'1.l. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- sHc" nie dat żadn~go rezultatu. Dopt.e- nazwisko I m1eJsce zam1eszkan1a? - Mimo to ośmielam si~ pro~· l1ć o k!lokl!ty· 
rza Bełzy nie udało sie pochwYcić talem- d ó zapytał Betza. g-odndową zwłokę 
niczego Garbuska. ani też stwierdzić kim ro. na r~nem zwr cono uwagę n~ pe- - Jestem Straszewiicz, kupiec z · _ M' · · '? 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje wien w~z~y szcze.gół. Oto w śm1etnł- Gdańska„. Przyjechałem w sprawach nanowicie · „. 
un.iewinniony. ku, znaJdUJącyn:i się na hotelowy!11 po- handllowych na kił~<a dnL Jutro mam - Powie·dzmv„. trzv mJ,.,.d„c<:> __ k 

Garbusek dowiaduje sie w melinie od dwórzu, znalez1?no pe~.e cześc1 gar- zamdar wirócić do d'omu.„ że!'i w ciągu tych trzech miesi~cv ''ar-
Pakuły. żę Zawidzki jest synem hrabiego d b któ mewątphwie były wfas- busek rnie zostanie schwytany. sa:11 rn-
1 nazywa sie właściwie Włodzimierz :;trzy- e:o. y, re - - Czy pan był wcwraj w hotelu dam siię do dymisji... 
ga-Toporski. nos~1ą Garbuska„. Były t~ buty, czap- podczas rewizji?„. PrCJkurator podT"1lósł si~. 

'Pakula z dwoma swymi kompanami wy- ka 1 kurtka, wszystko związane w Je- - Tak.„ - Właśnie mtalem zam1ar 
brał sie na „rohote" · do pałacu przemy- den węz.el..: . wyjść na miiaisto. gdy zaitrzY1mano mnie - No!.„ Zgoda„. Daję MPtl :rzy 
s~owca Kiefera. Nadlkom1sarz Bełza, pom.formowan.Y przy dlwwiach„. N'ilk101go nife wypuszcza- miesiące czasu.„ Nie licz pan na tfałs1e 

Podczas tei roboty zosta!e schwytany. o tym wypadku, przybył. niezwłocznie no„. Nie wiedziałem 0 co chodzi, są· odroczenia„„ Ta sprawa musi hyć wv-
za- cene uzyskanej wolności Pakula zga- do hotelu 1 wszczął na miejscu energl- dtz,iłem, że to zamfeszan~e potrwa kiillka JaśnLona„. Op~nja puibliczna .iest 1T11x: n1) 

dza sie zdradzić Garbuska i wciągnąć go cz,ne śledztwo. Znowu przesłuchano m!mtit, wlec ntłe '\VlllÓO!rłem na górę, lecz ~anlepCJkojona grasowan1iem w mic.~ c 1 e 
do zasadzki. całą służbę, znowu przeprowadzono re- udatem się idlo palarnL Zgromadzi'ło się nleuchW}"tnego złoczyńcy„. Tu chodl i 0 

diodzi ~!~~~ic~~a Ki~f~~.za Zawidzkiego l WY- wizję. tam jlUlż WJ!ele osób„. Ponieważ było go. bezpieczeństwo miasta„. 
Pakuła uprz-ed.z,a nadJkomieu.za B~ę. :t.e -To Jut zaczyna mi być tros2'Jkę rąco w:Iiec zdjąłem pa8.to oraz kape!tUisz - Rozumiem„. - odoarl Bel7,a ~ t'eł 

Garbusek ma przybyć do hotelu „Maje. zrozumiałe„. - rzekł Bełza do Orze- I ipowieslłem wszystko na stojącym ną świadomością. - W c..iąr:ti tP „:::h 
stic". siaka - ~mietnik znajduje sie tut pod przy drzwiach włesizaklu.„ Po rewiizjd mieSiięcy Oarbtlisek z,najdzie sLc w n:r 

Pr.Hcja otacz.a dyskre-We gmach ho-teilo· oknami ubikacyjnemi. Możliwe. te Gar okazalo si"°, ie ktoś mi ści<>,,.,,,.,.l na8.to I szych ~ach, 
wy. Zbliża się decydujący moment.„ ..,, "'6"'"' v 

Nagle.„ busek przebral się w reikordowvm tern- karpe!Juisz„. MuSJiałem zairaz spraw'ić so· 
Uarhusck wchodzi do hotelu i wika pie w jednej z ubikacyj i nie;ooiądany ble nowe <Jlk,rycte, bo nie mam tu itninego (D I 

nagJe w niezwykle tajemniczy sposób. strój, który mógtby go zdradzić. wyrzu- pa:lta.„ a szy Ciąg Jutro) • 
. Naprożno nadkomisarz 8eł2a przeprn- l · k T b .li.-~ „,a,. N' „~ 

wadza reWi·zje W ca4ym hoW.. Cł przez 0 DO.„ - 10 all'iurLJU prZ.yin.TC„. 'Je uuega, 
Garbuska niema". - Dobrze„. - odparł Grzesiak - wątpUwośoi, - -że krad'zieży tej dokonał 



D:Ewl~kowy Kino··teatr 

Ceny miejsc: I seams 54 r 85 gr., nast. 
85 gr„ 1.09 i 1.30. 

-··„jłl;:i::•·t-. ,. ,~ł~i.'.,...;,., _ ·-;.-··- -- ··-ro:- ..... -- ~ .._ ,. 

~:Xfl~€~-;I 

DZlś PORAZ OSTATMI! . ' ' 

19.X I 1988 

6DYBYM MIAŁ MILJON 
w rol. gt 15 gwiazd m. in. Gą.ry Cooper 

i Willy Gibson. - 8 reżyserów pod. kier. E. LUBICZA. 
Anons! Następny program: „PIEŚŃ rtAD PBEŚrtlAMI" W roli gł. MARLEttA DIETRICH 

M 322 

Dźwiękowy Kino-teatr 

Ceny miejs-c: I seans 54 i 85 gr., nast. 
54, 85 i 1.09. i • Potętny wzruszający dramat p. t. 

, ,,C U D O T W ó RC A'' 
111. Sienkiewicza r,o 

Tel. 141·22. I w rolach głównych: Sylvia SidDBY, ChBSfBr l'lorrls i Boris KarloH 
oraz film p. t. ,,SZYB L. 23'' 40-10 Od 14 listopada i dni następnych 

TEATR • REWJI 

ICOWllC6W 
DZIŚ PORAZ OSTATNI I 

11 WIELKI 
I I MIĘDZYNARODOWY 
'I I 1 nowy program rewiowy. 

TURNl·EJ ZAPAśN. KOBIET 
Dziś 3 przedstaw. O g. 5, 7.30 i 10 w. Pacz.walk o g.8 i lO w 

Al. I-go Maja 2 Każda walka decydująca. Codziennie walczy czarna maska (mężczyzna) -

Dr. Pierwszorzędny dźwiękowy I. DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! WIELKI PODWÓJNY PROGRAM? 11. 

J 
nnh ł b• Nlno·Tealr f ł tł b .którego zabiłem BIAŁA TRUCIZNA 

.. uuurnwo ~Rł A li o R ll owrnn, ttrWf ;~:{{:~~~ ' JU;lis~~m~~~u~f!=~r;~L~/!t:~ 
choroby skórne i weneryczne Nadprogram tygodnik dzwlękowy. - Początek o godz. 4.30, w soboty, niedz:ele 1 święta o g. 12. - Ceny 

POMORSKA 89, Teł. 248-05 miejsc od 54 gr. do zl. 1.09, loże zł. 2, w n·cdzie'1e i święta na I seans wszystkie miejsca 54 gr„ d1la dzieci 25 gr. 

_ Na_~r~t 2, tel. 118-04 !ilłm•'mmmlliiiiiiliiiilii1miiiilmilllimlllli•-•-------

~~~~-~~~~~~~~· ~~l~~~~~~:I KRO~ttl ~et~1nil1ne DŻWIĘKOWE KINO 

„SŁONCE" 
NAPIÓRKOWSKIEGO 28 

Od wtorku dnia 14 listopada 
r. b. i dni następnych nasz wiel­
ki bezkonkurencyjny podwójny 
program 

I. 
Najbardziej emocjonujący, nie­

samow ity i osobliwy mm jaki 
clolych\:zas stworzyła kinemat-0-
graffa · 

·Or. Frankenstein 
z genialnym Karłoffem w roli 
głównej, którym zachwyca stę 
cały świat. 

Film, który ·ikłaskiwa!y mił­
iony ! Film, który wid:zial calY 
świat! 

Na pierwszy seans ceny miejsc 
zniżone: dla <loro.stych 50 gr., 
dla dzieci 25 gr. Początek przed­
stawi~ń o godz. 4 po po!„ w so­
boty o godz. 3-ej, w niedziele 1 
święta o godz. 12-ej w południe. 

Dr. 

H. Zelicki 

Rrfrefyk jest imvalidą 42~' i 44" kolorówki z maszynkami 
KUPIĘ. - Oferty &ub „Krosna· · do. 
Admin. Repul>liki. 20-2 

"I K 
Dr. ME;'· k . ••m•••llllllllllPU!!ll>.11!11111111B988••••••••11••••••n•••••••••m KURS 10 zł„ praca zapewniona. Wyu-

0 p fJ BO WS ' · czam pulowerów szydełkowych i we-

• Ułi · . Dr. MED. OR. MED. ~:~ó~vf~~~;eK~~~~':n~~~~tŻg~~~:~~%; 
CHOROBY WEWNĘTRZNE s. Altermanowa M. TAUBENHAUS-1 p. P_r. ofi_c. --

Gdańska 37 Chorobykobiece iakuszerja CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA zastarzał~róż~e ~as~ !zvwileine 

chor. kobiece I akuszerja ret. 232-55. p.rzyJmuie 7-8 'wieczór. K1· 11·ńs1z1· ego 50 Za1· erska 11, chorób płucnych są uleczalne pow!d-
PRZEPROWADZIL SIĘ na ul. --------------• n ,... łaml zlołowemi od 1902 roku. - .;n.oo 
Z. _,~ ROMSWIEGO "''o.1 DOKTóR tel. 177•27 · t 1 246•09 li~tów po~hwalnych. jest do. nrzeir~e-

n .1•: • . . . .e • • ma na . miejscu, opis leczenia na zą-

godziny przyjęć od 4-8, tel. 237-69. wo· łkow· ysk1• - ~!~~J.~ · od 4 do 6-el_P? •. ·~1·~ PrzyJm. od 4-S w. 30-2 danie bezpłatni~ .•• 
. DOKTOR D MED S. Śhwmski, ł.ódt, 

· · r. • Brzezińska 33 Brnezińska ,;,1 

I H. SZUDo.MktóAr CHER Cegielniana N!! 4, KL I· N GE RW• BORMSTElll PANI CHIROMANTCE z oa1icii (Łódź 
telefon 218-90. AKUSZERJA CHOR. KOBIECE r- Pi·otrkowska 223 m. 19) tą drogą 

cllor. weneryczne, moczopłciowe R ' k N 5· składam · podziękowan i e. Odwiedziłem 
. . I skórne . 161)ec. chor. wenerycznych, skórnych ZCIOWS a •• Panią Chiromantkę w 1927 roku, za-

Choroby skórne 
i weneryczne 

PIOTRKOWSKI\ 56 
tel. 148·62 

od 1 i pół - 4, 6-9 wlecz, w nie· 
dziele I święta od 10-1 

. Ceny lecznicowe. 

DR. MED. 

l. 'IHHWnl 
Położnictwo I choroby kobiece 

przeprowadziła sle 

Gdańska 74 

Przy1muje od 9-1 1 5-9 I włosów (porady seksualne) (wejście Siera<lzika 1). Tel. 191-08. znaczam, że wszystko mi się spraw-
W NIEDZIELE I SWIĘTA OD OO- Andrzej· a 2 tel. 132·28 p l-"" : lO-ll lt l6-l9 30 dziło według iei :V~dzenia in.tuicyinego 

DZINY 9-l·eł. . ' rzy .,...,a · ~a :ok 1933. Za iei porada idąc przez 
------------ ---1Przyimule od 9-1.1 rano i od 6-8 w _ nledzleil,e: 10-12. __ .zycie, bacząc na wzestrogi i temu za 

Leczenie 
'krótkiemi falami 

radjoweml 

W niedziele ł świeta od .l~~~:- ( :vdz.ięczam _swoje s~części~ domowe 

DR. MED. Rozmaite taJ, Warszawa, Czynszowa 3. m. 6. 
. . . , 1 powodzenie materialne. Antoni Ta-

" Kry " ska ~~z~~~t w;j:;~~~ij~~an~o~z~~~j~ 111 li ZAKLA,D krawiecki .M. Rewitzo:rski, miejsca. Łask. oferty do Republiki 
Choroby stawów kości 111ieśnl ner- 6-go Sa~r.pnia Nr. 1 (sklep frontowy) dla „A. P.'' 
wów skóry na~ądów 'wewnętrznych CHOR. SKORN:E I W:fNERYCZNE przyjmuje wsze~kie z.lecenia w zakuc·1-0-R-O.-B .... N_E ____ l --------

, k~biecych i t. . d. (kobiety l dzi~ci) sle :krawi·ectwa męskiego na sezon Je· 1 oir oszenta w .. R~oubll.ce·· 
w gabinecie terapii flzykabteł godz. 'IW!Y1eć od 9-H i od 3-4 Po I>Oł. sienny i zimowy, Podług najnowszy-eh ~ą~~l epszym .1 najta~zym srodk1em 

Or. POLAKA, Nawrot 7, Teł. 164-21. Sienkiewicza Sff · mo~eli z wtasineg? i J?Owierzonego ma- K~o 1heci~ l)zamter1 źesćolwkany'""1 stron. 
------ - - te.rialu. Wyikoname pierwszorzędne. - c ce, zna e o a tora lub suh 
, . . .. telef. 148-10 Ceny b. pmystępne. lo~atora, 2) znaleźć mieszkanie lub 

UDZIELAM lekcji I korepetyc11, Pl'LY· - - - - ;>oJedyńczy pokói. 3) sorzedać nieru-
gotowuje do egzaminów. Szybkie llO· KAPELUSZE crzyści chemicznie, faso· IO ZLOTYCH miesięcznie urzednikom c:homość lub rzecz. 41 kupić cośkol­
stępy zapewnione. Cena przystepoa. nule systemem Habig'a Po~otowie Kra na WY\Płatę konfekcję, obuwie, bielizna, wiek okazyjnie 5) dostać posade 61 
Oferty ~o adm1~.istra~ii Republiki sub wieokie K~. Wstą,p, Zeromskiegolman111faktura, firanki, Piotrkowska 37, wyszukać pra~wnika _ nie~hai · 00• 

Tel. 108-01 - PrzyJm. od 4r-f. ,,l)dpow1edeialna 1, dtDw4 lA-80. lPIPOd'W'ÓlrZe. 1-1 da dr.obne oglosz.eni.e do wRe1>u.bliki'' 



Ho ej• d ł p · Warszawska Legja --mo nym spor em , aryza chce grat z Czechami 
Zespół piłkarski S. K. Zidenice otrzy-

(0 rygi na I na korespondencja „Expressu Ilustrowanego„). mał z Polski ofertę rozegrania dwuch 

Paryż, w listopadzie. ś · , t · t kl 1 N . . k t kt · · i l • spotkań z warszawską Legją, 
H no c1 - resz a Jes zwy e wo n.a. a m1 za on r~ owam JU. s~ s y~n1 Według oferty warszawskiej _ Le-

. okej na lodzie stai się ostatnio u!u- g6rze, n.a gaierji - pełno jest chłopców „Orosven.ors z Londynu i Wiener .ElS-
1 
gja chciałaby grać z czechami w Brnie 

bionym sipoirt~m paryża~. Stal się w z ludu paryskiego, na dole nie brak lauf Vere1n. . . jeszcze w tym roku, natomiast rewanż 
równym stol)niu modny, Jak modne mo gwiazd teatru i ki-na, a nawet i wybit- ~rzed dwortla tygodn1am1 rozpoczę- db lb s'ę w Warszawie na wiosnę 
gą by~ naprzykład kapelusze damskie„ .. nych osobistości ze świata politycznego. ly się zawody o mistrzostwo okręgu.~ 0 Y Y 1 

Na~a.z.1e ta moda - która jest przecież „Cały Paryż" entuzfa,zmuje się tym Do rozgrywek stają tylko trzy zespoly: 1934 roku. 
zm1en_na - nie przech~dzi.. Dzieki niej nowym sportem. Rapid, „Diables Rouges'' (Czerwone dja 
t~n piękny sport rozwiJa s1e znakomi- Tłum powoli rozgrzewa się. Słychać bły) i Francaiis Volants - Latający 
cie. . dowcipne przeważnio uwa~i z galerji, Francuzi. • 

P~zed trzen:a Jeszcze laty było w I słychać głośne świsty, wYrazu uznania I „Rapid" pobił narazie „Diabłów'' WY­
Pary~u zaledwie. ,kilka ?sób •. ~tóre mo- i czasami oburzenia„. Zespól paryski· soko, których zwyciężyli z trudem „La­

Rozgrywki o puhar 
Davisa dla zawodowców. 

gt~ się poszczy~1c z.!1aJomosc1ą zasad ma zaws.ze swych wiernych kiOiców, tający Francuzi''. 
tego SJ?ortu. Dziś k~zdy. matv chłopiec którzy gromkiemi okrzykami zachęcają Puogram uzupełnia Sonia Hennie ... 
P~rysi1 zna dokładrne n~Jb~rdz!e.i sko;r:- swoich i zagrzewają ich do zwycię- Paryżanie nazwali ją „Wieszczką lodu" 
P~:ko\ ane spra:-vy hokeJ~ 1 umie odroz- stwa. 1- jej pokazy są istotnie porywające. 
rnc ładną ~echmkę od złeJ. Jes~ to zastu- Przewi·dziane jes.t przybycie kHku Jerzy l(aran. 
gą Jef! D1,cksona -,- ~nakom1te~o iim- zespołów zagrankznych. Międzv inne„ 
pr~aina ame~kan~wgo, prom~ora ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
wielkich spotkań bokserskich. który 
wprowadzU hokej do Paryża w ten sam 
sposób jak rzuca się na rynek nowy ar­
tykuł ha.ndlowy_ Jeff Dickson miał po­
wodzenie niemal od pierwszej chwili~ 
hokej przyjął się odrazu: przez noc star 
się popularny. Sprowadzeni przez Dic­
ksona kanaciyjczycy - zostali przyjęci 
entuzjastycznie: odtąd hokei wszedł w 
masy. 

Prasa włoska 
o sporcie polskim 

Największy dziennik sportowy środ­
kowych Wtoch, „Il Lottoriale'', zamiesz 

cza artykuł omawiający wyczerpująco 

bi.lans lekkiej atletyki w Polsce w seto~ 
nie 1933 r. 
Szczególną uwag'ę zwrócono na $wie 

tny rozwój wyników w lekkie.i atlety­

ce kobiecej dzięki Walas.iewiczównle, 

Waisównie, Smętkównie i innvm. 

Polskie szybownictwo 
wzorem dla anglików. 

Dyrektor Międzyn.arodoweS?:o Biura 
Skautów w Londynie, sir Herbert Mar­
tin, zwrócił się do Naczelnictwa liaircer 
stwa Polskiego z prośbą o illlstrukcje i 
wskazówki do organizowania ruchu 
szybowcowego wśród skautów anglel..: 
skJ.ch. • 

Jest to jeszcze jeden sukces. jaki od­
dniosta sprawa harcerzy polskich na te• 
goroczny zlot międzyna110dowv skau­

Związki Tenisistów Zawodowych 
f rancji, Anglii, Czechostowacii, Niemiec 
i Stanów Zjednoczonych zaprojektowa­
ły utworzenie na wzór puharu Davisa 
identycznej rozgrywki dla zawodow­
ców. 

TurtlJiej rozgrywać się będzie o puhar 
Bonnardela, b. prezesa zawodowych te­
nisistów francuskich. 

Odpowiedżi Redakcji 
W, Lucki • Rawicz. Niestety, wid01ki Pana ca 

uzy.sik.a'llie jaiki1eijś nagrody są mimmailne. .Odi?o· 
wile-dział Pa.on traf.nie jedyn~e na dwa pytamiia pod 
ru:ais gdy j~t wielu ta.kich, tkitónz:y pre~cLcwo· 
diobniiie od•p.O'Wiediz;ieli dob.nze na -wisz)'61bk!ie py· 
bMt~a. Ta Mtegcnija ucz;e.st.nuków Jronikursu ma 
w pi'el'W'SIZ)"m rzędzje prawo clio na,gród. 

H. Zajderman, H. Ajzenberg i J. Polkier. -
Kupo.ny Panów naides.zły w tenmimi~. 

B. Wirowski - Łódź. P•11ilJWlciKJipo•dohnii1e wy· 
I:ełnii1ł Pain krupon trafnie. Spnaiwa rozstnzyglllóe 
się cLoipier<> po tr.z.ecim meCZ1u Ga.r<ba.nni. 

L. Zak - Łódź. Sprawdri.Hśmy. Ku.pon o 

Zawody w hokeja na lodzie odbywr.r­
ią się w „Palais des Sports" z reguty 
raz na tydzień, za wsze wieczorem. W 
wielkiej tej hali. tylko pewna część 
miejsc jest zarezerwowana dla oublicz-:.:.:--.................... ._ __________ ..., ______ _,_ __ ....,....,._.._..-.,_..-__________ ,._..,....,..,...., ______ _.....,_. ................ --...-.,..,.'""-tów w Oodollo na Węgrzech. k1!6rym Pa.n pisze wpłynął .w te.nn.iiniie. 
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Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Kwiaty dla żony 
- Dość juz mam tego - oświadczy­

ia pewne,go dinira Klemen&owi ;·ego młoda 
przyjadół!ka, Anoo. - Wliem, że ndie mo 
żesz się ze mną pobMć. Zoo.a ci nd.e d:a 
rozwodu. Spotykamy się i.uż prawie dwa 
lata, przecież tak dtłużei nlie może trwać. 
Muszę pomyśleć o przy.si.złości, mu&zę 
;...nreszcie znia1eźć męża. 

Kłemeais przez paa-ę crhwttd nie odpo­
wiadał. Anna staniowoz:o mdiała raoję. 
Gdyby chociaż był zamożnym człowiie­
ki·em, mógłlby ją wśipi1eirać maiter.jalni1e. 
Anina, nies.tety ryednia!k, n~e mogł1a liiczyć 
runi na pi,eruądze, ani na maitżeństwó, 
Niie naleiżało się więc dziwić, toe chce z 
nim z.envać. 

- Nie będę ci prU\.~adzał - po· 
w1e·dizi1ał wroozicie. - Możesz 51POfy!kać 
się z innymi, ndie będę cl robił żadnych 
scen. 

- To je51zc.z.e mafo, moje dziiecko. Do 
póki będziemy S'ię z,e sobą sipo1t-y:kać, ż.a. 
den mężczyzn.a &ię do mme nie zibLiiży. 
Wszyscy przed1eż wiiedzą, i;e jestem two 
ją p!1ZY1iadółką. 

- Wiięc rue będzdemy się wogóle 
S1pOt)11kać? - spytał .z pewnym niepoiko· 
jem. 

- Na,jwyiż,e(j raiz na ·miesii;ąc. 
Klemens byna.j~ me ohci.ał zrry· 

'Ml.ć z pl"zy:jadółk" Roziumiiał jedinaJk dos 
kon.aiLe, że niema prawa ;ej się pm.eciw­
staw1ać. 

I dilrutego zigodz.ił się na ;e; proje'kt.„ 
P.r:z,ez cały mriiesiąc ipo pracy ipr.zy· 

chod'z.i1ł do dromu. Dawniej, gdiy spędzał. 
wiecwry .z Anrną., stiaile IPI'.zynosił żon.ie 
kwiaty. Teraz jlUZ oc.zywiiście o kwia· 
tach nie było mowy. Przecież już · jeij nie 
zidradaizł i oaiłe wiieorory spędz.ał w cLo-
:rnu. I 

Pożyde ryego .z żoną byna1imniej się 
jednaik nie polepszyło. Klemens nie 
pr:zesfawał myśLeć o ukacooeri kochan­
ce i coraz gor.zej trakfoW18.IIli 111iieszczęsrną 
ma1łż.onkę, ja:k zaw~e potulną i zatros­
kaną. 

Rozumiała onia doskonale, że w ży· 
du jej mężą .zaszły peWtlle zmrl,a.ny. Nie 
śmiała jedn1ruk go pytać, Olbawia~ąc Sii.ę, 
że jesz.cze bair.dz.i-etl pogo11szy swą sytua· 
tję. 

Mimął miesiąc„, 

Klemens postanowił ni1e ipójść do An­
ny„. Pirzecież właściwiie nie mi1eLi iuż :zie 
&obą niiic B1pó1ne,go., nie powiiniein był i·ei 
się narzucać. 

Ale przywiązanie do przyijadółiki 
wzięło górę. Pos.z.edł więc do 111:ieij. 

Anna byn.ajmn:iej nie uciesizyła s~ę z 
jego przyjścia. Przez ten mi·e.siiąc sp.oty­
kała się wiprawdzie .z ki1lik.u mężczyzna· 
mi aJe z żadnym z ni.cli nie udało jeij s1ę 
zw.iąziać. Była wi.ęc w b!i!l'dlz.o złym humo 
rz,e i nie mo.gła się oprizeć myśl~, że 
wszystkioemu 1j1e1s-l win~en -Klemens, że 0112 
właśnie ził.aanał jeij życie. 

- Cies,z.ę się, że z.nów c40bie wkłi.i~ę­
powńedział Klemens. 

- N~e licz w tym wypadlku na WZia· 

jemność - o~wiiedziała mu sucho -
Moiże przypusiz.cz;asz, że .znów będi:iiemy 
się codziennie spotykał? Nie mój dtt-o­
gi, mifość to ~est pięlk.na rzecz, a.ile pnzy 
szłość zna·cznj.e waitnied0s.z.a. 

PokłóoHi s·i.ę ze sobą. Klem.ens, wy· 
chodząc .z je.j mieszkania, trzaiS111ął dr.zwb. 
mi d zawołał: 

- Teraz j•uż z pe·Wtllo~cią &i·ę ni1e zo · 
baiczymyl 

Wr.ac~ąc WOiLnym kirdlciem do domu, 
znów kupił kwńaty. 

Gdy wrę-czył ie żon.ie, w oczach jej 
ukazały się łzy. Nies!ZOzęma kolbi• ro­
zumiała d01S11mnaJe, że imów był u iininej . 
N1e miiaJ·a Ól\llŻ jedn.aJk od mego żadinego 
ża!Lu, pr.zeciiet daWllliie3, gdiy srba!Le wychei 
cLz1ilł z d101Jn11, był dlLa ndiej zn.ac.mie ła.s­
łrawiszy. 

- Motes.z stale WV'Chodlziić z dlOimu. 
N\1e będlę priz.esizkaidlzała - -powiiedlz:iiał.a 
ciJcho. 

- WłaiŚtlie, że tieraa: będę siiecLz.tał 
w d01Jnu ! - mt11U'knął w odpowiiieclJzi. 

Biiedlna kobieta niiie 'W'iiedtz.iafa, czy 
ma 51j.e smudć, czy rad.10wać„. 

Tłum. D. 
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Ucieszny niedzielny film 

Pat: - Szacunek dfa pana jenże- Pat: - Musi pan jenżenier wie-, Majster: - Preaz mi siąd, łobuzy 
ruiera... Widać tu nową szosę budują .. · dzieć, że myśmy budowali prawie zatracone!.. Będą mordować ludzi w 
Czy nie moglibyśmy przypad!kiem do- wszystkie szosy na świecie ... Zna pan biały dzień na równej drodze!.· Ja wam 
stać jakiej roboty?.. jenienier tę szosę ·1, Loodynu do Wy· dam riobotę!„ 

Majster: - Ano, pokażcie. chłopy, glupjina? .. To nasza robota..· Pataohon: - Taki wipadtunek, no? .. 
co umiecie.·· Zobaczymy... I Majster: - O, rety!!!·. Nogę mi A j.a mu miałem ·.ramiar właśnie powie· 

. ~ 

Pat: - Ale wisz, bracie, przekona· 
lein ąię jedina·k, że do szos wybitnych 
zdolności nie mamy.•. Możebyśmy tak 
spróbowali znaleźć robotę przy jesien­
nych z-~:siew•ach \v polu, co?.. ' 

Patachon: - Jak dadzą po buzi to 
tmclno, ale spróbować można.·. 

Pat: - No, teraz bracie, do robo­
ty!.. Musimy się chwacko spisać, żeby 
nikt do nas pretensji nie miał... Ale faj­
nie go bujnąłem z tą szkolą rolniczą 1 
z tym złotym medalem. oo?-. 

Patachon: - A nie wis1, przYJPad· 
kiem, kiedy tu żarcie dają? .• 

zmasalkrował.. A ty piorunie sakra- dzieć ,że budowa dróg to nasza spe-
mencki! cialmść ... 

Robotnik: - O, rety!!.· Głowę mi 

1 
J przypłaszczył!.. Żeby cię lkbl·czki po-
1 depialy! 

Pat: - Szacuneczek dla jaśnie wiel­
możnego pana d'Liedzica ... Czy nie mo­
glibyśmy dostać przypadkiem jaJkieJ 
roboty w polu?-. Ukończyliśmy właś­
nie szkołę ir{}ln1iczą i otrtyma.1i.smy zTó· 
ty medal... 

Chłop: - Bo to .prawda?·. No, to 
dobra! .. Już się robi! .. 

Pat: - No, nieładnie wygląda? .. 
Zamiecione galancie, jalk w izbie!.. Ani 
zdziebełka niema!.· To się nazywa su­
mienna robota! 

Patachon: - Ci, oo tu przed nami 
pracowaH, to widać się tylko bawili.·. 
Wyobrażam sobie, jak par. dziedzic 
nas p·ochwali ... 

------------------...... ._, __ __ 

Chłop: - Macie tu grahki i zabierz­
cie się dJo roboty... Spodziewam się, że 
zasiewy · będę nial galanie... No, 
szqęść Boże!.. v 
· "pafachoii: - Dz\ęikulemy serdelecL­
nie panu dziedzicowi.·. A faktycznie 
co clio roboty, to pan diziedzic może być 
imponująco spokojny... :Robota w polu 
to nasza specjalność ... 

Pat: - No, jaz,da do roboity!.. Za 
Pół godziny całe pole będzie sprzątnię­
te· .. Tybko fajnie zmiataj, nie żałuj sił!·. 

Patai;:hon: - Ale oo tu śmieci by­
lo!.. Jakieś ·1,iarenka, ździebełka. diabli 
wiedzą oo! .. A wszystko tak równiut­
lro ułożone, jakby kto ręiką powyty­
~aL Te·raz przynajmni·ej jest porzą­
!ek!.. CzV'Sto! 

!-'at: - Gotowe!·. Akurnt już słoi1- eaJ: - -Oto, proszę!·. Niech pan dzie I Chłop: - lioście zrobili, łobut..., 
ce zachodzi. .. Afe charowa:liśmy cały dzic sam osądzi ... Pole jak cacłro! przeklęte?!!.· Zniszczyli mi cale zasie­
dzień iaik konie!.. Chłop: - O, la Boga!!!·. Coście wy!!!.. Co ja teraz zrobię?!.- A niech 

Patacbon: - Pewttiiie... Pan dzle· zrobi11i?!!L was w piekle na woLnym ogniu smażąf 
dzic postawi nam fajną kolację ... Strasz Patacbon: - Zadlowolony pan dzie· Patachon: - Kopać panu nas woI-
nie. się cieszę, bo mi kiszki marsza Idz!~·„oo? ... No, mtrso:"°l·: Zara.i~ wy~-ino. il.e się pan? dziedzico_wi. podoba, 
graJą... dz1ehsmy, ze pan d'z1ediz1c będ:z1e osh- ale me mów m1 pa!Jl o smazemu, bo się 

niony naS'Lą robotą!.. wścieknę z głodu! .. 
-----~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~--
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